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IJaze scie, je o j e ii uczy ci'- Iką,, zdobyłam upr a. aniony 

tytuł -Nauczyciela matematyki i fizyki”.

Profesorowie Państwowego red .pogium na Y/ydziale Matematyk . 

i Fizyki w Toruniu byli wymagający, bo też ta uczelnia o pra­

wach uniwersyteckich była pierwzą w Toruniu, a. my jej pierw­

si absolwenci. Uczyłam się dwa lata i to w trudnych . run­

kach. siatka wychowywała nas dziewięcioro i utrzymywała z racy 

m e 20 ojca, Piotra, maszynisty drugiej klas:' Brodnicy.

Ja ma zasiałam poprzez :orepatycje zdobywać pieniądze na op­

łacanie pokoju i środków utrzymania. Stąd po wykładach nie było 

żo c% a n rozry ki. Mieszkała® z kol,' nką, Jadzią SłomińsJŁ^ 

z Kościerzyny. Uczyłyśmy ię póż-ymi wieczorami, bo popo­

łudnia zajęte były na udzielanie korepetycji. Wreszcie będę 

nauczycielką, stąd oj r iość. Lipiec ISbS rok spędź ł 

•w Toruniu, prowadząc samodzielnie pierszą półkolonię.

Dwie młodsze koleżanki z młodszego rocznika po: agały mi. Zajęcia 

trak owałyśmy bardzo solidnie, ku zadowoleniu rodziców i dzieci.

A było ich ok. sześdziesięcioro.

Pierw ze zarobione pieniądze - 50 złotych - wielka radość. 

Pietnaócie złotych przeznaczyłam na opłacenie obozu instruk­

torskiego P.J.K. w Spalę, niedaleko Tomaszowa, Maz. Za 6 złotych 

kupiłam letnią sukienkę, z o. resztę buty, piękną bieliznę i 

prez aity dla rodziny.

Sierpień 19b9.

Spała,obóz instruktorski P.b.K., piękne lasy, zajęci;., na 

śzierzem powietrzu, ogniska., śpiewy do późna w nocy.

Jeszcze nie spodziewałyśmy ię nieszczęść. 7ojnę znałyśmy z

o owi dań rodziców, ale to dla. nas młodych nie miało wielkiego 

znaczenia.

Pomruki wojny do chód :-iły niekiedy i do nas. Goście przy­

jeżdża jący do n;:.s ćo obozu opowi dali o możliwości mobilizacji
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i o ciężki:j sytu c ji międzynrrodcwo j . . połov;ie ł ierpnia 

50iav;ia sie na naszych zajęciach sierżant w mundurze wojskaj_ O w Ł< W t w

polskiego. Z .czyn ją cię ćwiczenia polowe: nauka czołgania się 

z bronią, av-lj.;ay, str lanie z >inku i pistoletu#

Pod koniec sierpni;:. 1939 roku - alarm nocny - wy na rsz z ło­

patami do ^o aczowa Lazowieckie o. Hazem z mieszkańcami kopie­

my rowy przeciwlotnicze. 7szy. cy w nilczeaiu p:rcujemy nocą.

Ko :ieray na skwerkach, w parkach i w pobliżu mieszkań. Po pow­

rocie do obozu dowiedzieliśmy się o ogłoszeniu pows echnej 

mobilizacji. Komenda obozu pospiesznie zakońozyła kurs instr. 

i wy.łała nas do domów. Uie zdążyliśmy zwinąć namiotów.

Na dworcach widzimy już posterunki wojskowe, biletów nie sprze- 

dawan, legitymowaliśmy się pismem komendy obozu, fidziałam 

płacz matek, żon, dzieci żegnających się ze swoimi najbliż­

szymi i ud .jąc oh się na miejsce mobilizacji.

Stacje Brodnica - godz. jedene. ta wieczór, dnia 31 sierpnia 

1939 roku. Dojeżdżam do stacji docelowej. ¥ pociągu i na stacji 

ogromne napięcie - tłumy mężczyzn. Dochodzę niespokojna do 

mieszkania rodziców, które znajdowało się tuż obok dworca.

W domu zastaję nerwową atmosferę. Matka wita mnie z radością 

równocześnie oznajmia, że w każdej chwili mamy być przygotowani 

do opuszczenia mieszkania. Jest już rozkaz przymusoej ewa­

kuacji. Kobiety i dzieci rodzin kolejowych, wojskowych, i pra­

cowników urzędów miejskich muszą na sygnał zajmować miejsca 

w pocią/u ewakuacyjnym. Młodsze moje rodzeństwo spało w ub­

raniach a mama smażyła kury i przygotowywała prowiant dla każdej 

osoby. Można było zabrać niewielką ilość żywności, żadnych 

innych pr edmiotów, nawet ubrania zapasoY/ego.

Mój ojciec i brat Leon pracowali na terenie dworce PKP 

Starszy brat, Kazimierz, lat 30, oficer rezerwy był już w od­

działach obrony narodowej. i_. szego września, godz. 4 rano 

najstarsza moja siostra, Irena, wraca z dyża , Cencaculi 

Łąca o ci wojskowej, Zdenerwowana opowiada, że przejęła pierwsze 

meldan .i d żołnierzy pilnujących granicy. Opowiadał o walkach 

nad granicą. Włączamy radio - wojna - Sływzymy pierwsze mel­

dunki z Warszawy. Około 5-ej rano nad naszym mieszkaniem i nad
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dworcem kolejowym głośmy warkot samolotów. Mieszkańcy domu 

zaniepokojeni wybiegli na ulicę. Z hali dworca wybiegła grupa 

mężczyzn, czekających na odjazd pociągu. Wszyscy patrzymy 

w górę, a tu nagle strzały do nas z samolotów niemieckich 

okrążających stację. Wszyscy przestraszeni ukryliśmy się w do­

mach i na dworcu. Niedługo po tym samoloty odleciały. W tem 

do mieszkania zapukał kolejarz^ oznajmując; nam rozkaz opuszcza 

nia mieszkań i zajęcia miejsc w pociągu ewakuacyjnym.

Pierwszy września 1939 rok godz. 7 rano - Pociąg e?/akua- 

cyjny opuszcza stację Brodnica, i wyrusza w kierunku Działdowa 

I tak rozpoczęła się moja wojenna tułaczka.Nasza rodzina otrzy 

mała jeden przedział w wagonie do władnej dyspozycji. Było nas 

ośmioro: mama i 7 dziewcząt. Ojciec i brat pozoatali na poste­

runku pracy. Jesteśmy niespokojni. Po drodze przez okna wagonu 

widzieliśmy zbombardowane już pociągi, karetki pogotowia wiozą­

ce rannych i zabitych, żołnierzy, napraiwających tory.

Obrazy mijały, głodu na razie nie zaznaliśmy. Mama przygotowała 

w nocy zapasy ży mości i napój. Nasz pociąg szczęśliwie prze­

jeżdża,!, nieatakowany przez samoloty. W chwilach nalotu maszy­

nista zatrzymywał się. zdała od stacji kole jo.'/-̂ ch.

Pierwszy września 1939 rok, późny wieczór. Zbliżamy się do 

Warszawy - Pr gi. Zdała widać światła. Nagle ciemności, pociąg 

staje, słychać warkot ciężkich bombowców. To nalot na Warsza­

wę. Jesteśmy zaniepokojeni. Przez okno widać na, niebie dzie­

siątki ncnoinek”. To niemcy oświetlają na spadochronikach teren 

Warszawy. Widać bjtyski ognia, to wybuchy bomb zapalających, i

r o zrywający ch.. Smugi reflekto. ów obrony pr eciwlotnicze j , ty-e 
siace smug pocisków.

Niebo rozświetlone, widok niezapomniany . Dziś po pię- 

dziesięciu latach jeszcze widzę w mej wyobraźni. Patrząc wówc-s 

czas zdawaliśmy sobie sprawę z tragedii tych osób, znajdu­

jących się w zasięgu bombardowania,. Widzieliśmy ognie palą­

cych się domów.

Po ki ku godzinach pociąg nasz ruszył w stronę Lublina.

Po ym na wołyń w stronę Łucka. Po trzech dniach podróży zatrz 

mu je się na stacji Ołyka, niedaleko łucka. Rozkaz wysiadania.

I-Ta stacji ocz .kują. nas: komitet o by w telski i furmankiw
chłopskie. Dowiaduję się, że skład komitetu wchodzą:
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Książe Radziwiłł, ojciec, młodszy książę Raziwiłł, syn, k; iężna
\J ^ kJ >/

Radziwiłłowa, z domu Potocka, synowa, sędzia i kierownik szkoły 

Cliło i to ukraińcy s majątków księcia Radziwiłła, którzy mieli 

zadanie zaopiekować się każdy jedną rodziną uchodźców.

V/ tym czasie nosiłam umundurowanie instruktorki P W K , gdyż nie 

zdążyłam rozebrać się po powrocie z kursu. Zauważyła to młoda 

księżna. Zaprosiła do siebie, do samochodu i ruszyła w stronę 

szkoły. W międzyczasie poinformowała mnie o swoim zamiarze zor­

ganizowania szpitala polowego w szkole zwanej bursa. Dała klucze 

do szkoły, skierowanie do kierownika miejscowej restauracji 

z polecehiemwydnw nia mi posiłków i nakazała opiekę nad szkołą. 

Oświadczyła, że za kilka godzin wróci i poleciła mi oczekiwanie 

na siebie. W międzyczasie powiedziała mi, że zamek w którym 

miała zamiar zorganizować szpital jestzajęty prsez gości z War­

szawy.

Kiedy spoży ałam posiłki w restauracji z towarzyszących mi 

przy stole wyższych rangą oficerów zorientowałam się, że są to 

oficerowie sztabowi i oficerowie z ochrony prezydenta. Widzi - 

łam więc, kto gości w zamku. Niedługo po tem przed szkołę zaje­

chało kilka wozów ze słomą, z k r ofiarni i sprzętem. Z wysokie­

go wozu zSlmęły ię dwie panie. Była to księżna Radziwiłłowa, 

lat około 30 i miejscowa akuszerka,, IrenaSuchowiecka z Ołyki.
Poza tem kilku silnych chłopów. Rozpoczęliśmy szybko przygoto­

wywanie szpitala. Chłopi wynosili ławki z klas, zrzucali słomę, 

wrzucali kartofle do piwnic. My, trzy kobiety napełniałyśmy 

sienniki słomą, myłyśmy podłogi klas i zajęłyśmy rię układaniem 

na podłogę sienników. Następnie razem rozdielałyśmy pościel

i sprzęt medyczny w kancelarii szkoły. Księżna spieszyła się
o

do zamku, tłumacząc, że i tam czeka na nią dalsza pr. ca. Byłam 

pełna podziwu, kiedy razem ze mną i akuszerką myła na kolanach 

podłogę.

Kiedy pomieszczeni!'^!? już przygotowane na przyj ęcie r nnyc■ 

otrzymałam polecenie oczekiwania na transport. Zostałam w szkole 

sama z pękiem kluczy. W niewielkiej komórce przygotowałam sobie 

siennik. Ile dni trwało oczekiwanie, nie pamiętam. Pamiętam nato­

miast nałot bombrwy niemców na Ołykę. Wracam z restauracji po 

posiłku - syreny wyją, miasto w obłokach osłony dymnej /żołnie­

rze z ochrony prezydenta osłaniali zamek i miasto/.Udało się.... 

Bomby spadały na. okolic ne pola niedaleko dworca kolejowego.

W mieście panika. Mieszkańcom zdawało się, że rzucono gazy trujące7



Żydówki z krzykiem zatykały usta i nos mokrymi ścierkami.

Obraz ten wydawał się trochę śmieszny, ale wówczas wszyscy byli 

pewni, że to gaz trujący. Na szczęście dymy rozeszły się, samolot; 

odleciały. Po tym nalocie dowieziono do szpitala polowego 78u

rannych oficerów wojska polskiego* Wr z z rannymi pojawił się
i

'°ta,ry doktór Ramzay z miejscowego szpitala, powi to ego i  aku­

szerka, pani Irena SuchowUecka. Ciężko rannymi zajął się doktór 

R,.mzaj i  pani Irena, linie oddano pod opiekę lżej rannych. Trzeha 

było obmyć w miskach /brak łazienki/ ubrać w czystą bieliznę 

i  zmieniać bandaże. Ze zamku nie zdążono jeszcze dostarczyc 

żywności. Mieliśmy tylko surowe kartofle. Magle krzyki, tumult 

strzały, w mieście słychać odgłosy walki. Szpital "Bursa” został 

otoczony przez uzbrojonych Ukraińców. Byli to cywile z czerwonymi 

opaskar. i na rękawach i czerwonymi wstą: eczkami w klapie mary­

narki. Powstanie Ukraińców, mówiono. Ukraińcy przejęli władzę. 

Pojawia się stara kobieta, dozorczyni tej szkoły i mówi nam, ż? 

policja i oddziały żołnierzy v;raz z gośćmi z zamku o. trzeliwując 

wycofują się ku granicy rumuńskiej. Mówi nam, że Ukraińcy za­

strzelili starego księcia Radziwiłła, sędziego ądu i kiero znika 

tej szkoły, natomiast młodego księcia i księżnę wzięli do nie­

woli. Dowiadujemy się dalej, że Ukraińcy demolują wnętrza zamku 

niszczą meble, oraz że ze wschodu podąża wojsko armii czerwonej.

Mówi nam też, że u' raińcy mordują niewielkie ^rupy umun­

durowanych polaków i tych, którzy uciekają w - tronę granicy 

rumuńskiej. A tymczasem w naszym szpitalu siedzi w każdej sa?.i 

po dwóch Ukraińców z bronią, gotową do trzału. Siedzą plecami 

do siebie, tak że każdy z nich obserwuje leżących rannych i nas. 

Żądają md rannych oddania broni i amunicji. Ostrzegają i :rożą 

.i-i: cią tym., którz; it rykonają poloc >ń. Nikt z rannych nie 

przyznał się do posiadania broni. Kiedy zmieniam bandaże, sły­

szę szepty rannych. Siostro, w sienniku pistolet, munioja.

Pro imy unieszkodliwić i wyrzucić.Kię czę pr ed siennikiem, 

tyłam do Ukraińców, cstrożn'e wyjmuję pis' olet i amunicję, uda.- 

jac > 2 j poprawi, .u saiomę w i : niicu. Pistolet i amunicję chowam 

pod girą ;imnastycznych szarawarów, które nosiłam. Wynoszę 

Os^rożixie j nc ze cio suiiatnika i obole ubikacji topię broń i amuni 

cję. Tak pani Irena i Ja wyniosłyśmy wszystkie pi tolaty. Ranni 

czuli się bezpieczniejsi.

- 5 -
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Księżna nie zdążyła dostarczyć nam clileba ni tłuszczu, 

zo-s'; ły nam tylko surowe ziemniaki. Do::orcz-ni dostr czyła namw v o

z wł snych zapasów sól i gotoY/ała v; piwnicy ziemi-,..'.ki. To .ył nasz

jedyny posiłek. ’.'.'iecz-'-rem pod o łoną nocy dotarło do nas kilku

uciekinierce , skierowanych ...rzez dobrą ,starą jaką-; kobietę.

Udawali, że są załogą te *o s . it la. Pamiętam, był to doktór

Siemiątkowski z Bydgoszczy i podchorąży .'/łodzi mi er z Laskowski
i

z Kraicowa. Pczost łych nazwisk nie pamiętam. Od nich dowiedzie-
\)

liśroy się o dokonywanych mordach napolakach. tym czasie dr.Ramzay 

przebywał na terenie szpitala powiatowego, więc radość z przybycia 

doktorr Siemiątkowskiego. Żołnierzy po::ost łych zamaskowaliśray 

bandażami i oni to po. .agali w gotowaniu posiłku i wykonywali inneKJ
prace pcrządkOY/e przy rannych. Dok tor Siemiątkowski został ki er o v/-

fj
nikiem szpitala, a ja jego pomocnicą. Akuszerka Irena była samo­

dzielną siostra. \j /
V; jakie)') okolicznościach przybył do nas dr. Siemiątkowski? 

Pochodził z Bydgoszczy. Kilka godzin prze: "krwawą niedzielą” 

wyjechał z miasta na wieś do chorej kobiety.Była piękna pogoda.

7yjechał w letniej koszulce i krótkich s-podenkach, nie przewi­

dując najgorszego. W drodze powrotnej do Bydgoszczy dowiedział się 

od tłumu uciekających polaków, opowiadających o mordach dokony­

wanych na polakach przez nieme ów. Tak więc i on zaczął uciekać s>. oim 

samochodem w kierunku Warszawy, z zamiarem przedostania się do 

Rumunii. Kiedy zabrakło benzyny, zostawił samochód w rowie i 

dalej uciekał pieszo. Do szpitala potowego skierowała go starusz­

ka mieszkająca w pobliżu, która ukryła go przed pościgiem Ukraiń­

ców. Przybył do nas zmarznięty, głodny. W cią u nocy uszyłam mu 

z koca marynarkę. Biały faruch przykrył moje braki umiejętności 

krawieckich.Asystowałam doktorowi przy operacji. Operację wyko­

nywał w piwnicy na zwykłym stole kuchennym. Narzędzia gotował 

sam v; zwykłym garnku, dostarczonym przez dozorczynię. Moim zada- 

biem było podawać mu odpowiednie narzędzia. Nigdy tego nie czyni­

łam, bo byłam tylko uczestniczką zwykłego kursu dla młodzieży.

Tego dnia do szpitala polowego przywiezione k i lk u  kolejarzy^ 

rannych odłamkami z bomb lotniczych w czasie nalotu 
Położono H.£l §tół pierwszego rannego. Doktór rozcinał nożycami

ubranie kawałkami, bo nie mógł zdjąć.W plecach zobaczyłam kilka­

naście utkwionych kawałków bomby. Tryskała krew. Zamiast pomóc, 

zemdlałam. Doktór musiał najpierw mną się zająć i ponownie de- 

zynfekoY/ać narzędzia. Zamknęłam oczy i kurczowo trzymałam mied­

nicę z narzędziami. Doktór musiał sam wybierać odpowiednie na-

- 6 -
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rzędzia.- W prymitywnych warunkach dokonywał operacji. Był bardzo 

dzielnym lekarzem. Poświęcał swoje wszystkie siły opiece nad 

rannymi. A było ich 78 rannych plus uciekinierzy.

Po kilku dniach zmieniły się warty.Armia radziecka wróciła 

do Ołyki. Ukraińców rozbrojono. Ale nasz szpits.1 dalej byl in­

ternowany, zmienili się tylko strażnicy. Chorzy dalej jedli 

rozgotowane kartofle. Jeden z rannych oficerów, wyższy rangą, 

podtrzymywał na duchu i opowiadał o tajnym układzie Hitlera 

ze Stalinem , o czwartym rozbiorze Polski. Pocieszał nas, mówiąc, 

że dojdzie do wojny Hitlera ze Związkiem Radzieckim i . e ta wojna 

jest jedyną dla polaków szansą na odzyskanie ponowne niepodleg­

łości. A była to połowa września 1939 roku.

T y m c z a s e m  na stacji kolejowej Ołyka gromadziły się wypędzone 

przez Ukraińców kobiety'! dzieci. Tłum płac ących i głodnych 

ludzi. Nikt nie podał kawałka chleba. Moja matka odszukała ranie 

i z płaczem prosiła doktora Siemiątkowskiego o zwolnienie mnie 

ze szpitala. Doktór obiecał matce swą pomoc, ale kazał jej czekać 

na dworcu. Byliśmy pod strażą żołnierzy armii radzieckiej.

Po namyśle dr. Siemiątkowski napisał skierowanie do apteki po 

odbiór lekarstw i pouczył jak mam postąpić. Straże mnie prze­

puściły. Po przejściukilku ulic w piwnicy domu przebrałam się 

F rtuc h biały i czepek ukryłam w piwnicy i jako cywil dobiegłam 

do d.orca. Tam spotkałam się z matką i rodzeństwem. Widziałam na 

własne oczy tłum głodnych, płaczących dzieci i kobiet. najtra­

giczniejszy był los niemowlaków. Matki trzymała głodne niemowlęta 

u piersi, na swoich plecach suszyły mokre pieluszki. Kobiety blisk 

kie stanu obłąkania. Pojawili się polscy żołnierze. Po rozbroje­

niu przez armię czerwoną rcrjanie brali do niewoli podoficerów 

i oficerów, a zwykł' oh żołnierzy zwalniali. Ci razem z kobietami 

czekali no. okazję powrotu. Za zgodą radzieckiego komendanta 

u o ̂ O-̂ -aiê ô nijL: ■ o ucv Ołyki, kilku kolejarzy z wagonów bydlęcych uło­

żyli skład pociągu./kilkanaście wagonów/.Weszliśmy do wnętrza, stłO 

czeni jeden obok drugiego, jciśnieni jak śledzie w' beczce. Nieduże 

tłumoc ki stawialiśmy miedz*.- nogami, oi ieraiąc się wzajemnie.w O V k ; / X w V w

Nareszcie :ociąg rusza. Iskra nadziei. Po przejechaniu kilku­

nastu kilometróy stajemy na bocznym torze, nie wiemy jak długo 

trwać będzie pr erwa. Korzystamy z okazji, by usiąść gdzieś 

na trawie, lub poŹożyć się, bo jazda w pozycji stojąc j była 

bardzo męcząca.. Niedaleko widzę pole, a oże coś znajdę, trochę

- 7 -
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kapusty, lub kilka ■ iemniaiców. Szu a~m ”r s .ei.ii patykiem, pcj.lCc,mi 

Inni robią też to samo. Mama mej; szuka wody. "ale siostrzyczki 

szu'-a ją kawałków drzewa. TJdało się. Znalazłam osiem la r i.ofli

i  dr/a ko rzen ie  k ap u sty . 1 ams • ® ędzycz; !ie - u l a ...
icilka cegieł. Ktos pócał zapałici i u0oto».<»a. nic uisl.cim 

"'.o.rnku oierwszy nosiłek. Ciioć polewka nieśni-'czia cez ^oli ni 

fłuszczu, le zapełniłć i rozgrz?' i z : a.ąd. ii . -̂lv .ii e za .....ze ud<..— 

wało się znałeś(5 w pobliżu kartofle, bo gwizd lokomotywy przywo- 

łyv;ał nas do po rot u do v.r gonów. Każdy spieszył się obawie, 

że pozostanie sam. To tez nic oodzień ogliśmy zjeść taką zupę. 

Mikt z mieszkańców nie podał nam ckleba, napoju. Pieniądze nasze 

już nie były środkiem płatniczym. Byliśmy zd ii sami na sieoie. 

Kiedy w czasie postoju pociągu dostrzegliśmy w pobliżu strumyk 

lub staw, to była jedyna aożlirość umycia się i pobrania wody 

do picia. A krzaczek do załatwiania swoich potrzeb fizjologicz­

nych. Gorzej, c.y trzeba było załatwiaćć je w czasie jazdy po­

ciągu. Poprostu dwóch żołnierzy, stojących w pobliżu drzwi 

trzymali osobnika, a ówzałatwiał się nazewnątrz. I tak prze­

biegały dni i noce. Żołnierze pomagali samotnym matkom z małymi 

dziećmi. Szukali podobnie jak i ja. kartofli. Pewnego dnia 

pociąg zatrzymał się na stacji kolejowej niedaleko dużego tartaku. 

Żołnierze naznośKili dużo desek i zbudowali podłogę na wyso­

kości wyższej niż metr od podłogi wagonu. Tek, że powstało piętro 

Kobiety i dzieci umieścili na górnej podłodze, a sami zajęli 

dolna,., zimniejszą część. Już było nam lepiej. Można było leżeó. 

Niewielkie tłumoczki były naszymi poduszkami. Tymczasem ku roz­

paczy mojej matki ja zachorowałam, straciłam przytomność.

Matkę ogarnęła rozpacz i strach o mnie. Sama za.częła płakać, 

gdyż nie mogła sobie poradzić. Na szczęście jeden z żołnierzy 

/dowiedziałam się, że był sierżantem z Częstochowy, ukrywał 

sttoją szarżę/.Ten dobry nieznajomy żołnierz zacaą.ł w ognisku 

ogrzewać kamienie i przykładać mi do boku. Zorientował się, że 

mam z "pasienie nerek. Poza tym organizował pomoc ,ilcx naszej 

rodziny. '•'! czasie jazdy pociągu po. ożył mnie między dwóch żoł­
nierzy, nakazał zm częścią swoich płaszczy mnie okryć i ich 

ciepłem mnie ogrzewać. Pamiętam chwilę, kiedy odzyskiwałam 

przytomność. Jest noc. Nad swoją głową słyszę ich rozmowę.

Mniej więcej tej treści: 0 gdyby panna wiedziała, że tulą. ją dwaj 

mężczyźni, to napewno odskcczy&^by od nich ze strachu. Ja udałam 

przez chwilę, że jestem jeszcze nieprzytom na, Lm caułam się11
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bardzo słaba. Kiedy przestali dowcipkować, poruszyłam się i 

zawołałam matkę. W międzyczasie sierżant znała✓zł cysternę 

z naftą. Żołnierze wiadrami część nafty przynieśli do wagonów. 

Handlowali z mieszkańcami. Za cłileb i parę jajek płacili naftą. 

Dzięki temu i ja, po długim czasie uszczknęłam trochę chleba 

i zjadłam pół jajka. Zaczęłam powoli wracać do sił.xD

Dalej pociąg nasz przemierza tereny wschodniej Polski. 

Pamiętam stację Kowel. Nasz pociąg zatrzymuje się, a niedługo 

potem na przeciw staje pociąg wojskowy. Widzimy wartowników.

Byli to żołnierze armii czerwonej. Nasi żołnierze zorientowali 

się, że to pociąg ze zbożem i żywnością, przeznaczony dla wojska 

polskiego i zmierza w kierunku granicy wschodniej. Zmobilizowali 

kilka młodych i ładnych dziewcząt, nakazując im, aby zabawiały 

rozmową wartowników, a sami z przeciwnej strony odplombowali 

wagon i wyrzucili do rowu kilkanaście worków z pszenicą.

U&syli się w krzakach i udawali, że załatwiają swaje pogrzeby 

fizjologiczne. My wszyscy prosiliśmy Boga, ażeby transport 

wojskowy pierwszy opuścił stację Kowel.Udało się. Pociąg woj­

skowy odjechał, a nasi żołnierze przyciągnęli worki z pszenicą 

do wagonu. Cd tego czasu wszyscy otowaliśmy w wodzie ziarna 

pszenicy. Nasz sierżant od csa.su mej choroby stał się opiekunem 

naszej rodziny. Wszystko cc zdobył, przynosił mamie, a ta 

gotowałrfi równo dzieliła. Mijamy tereny Polesia. Dojeżdżamy 

do Janowa Podlaskiego. Nigdy nie zapomnę tej nocy. Około 

północy nasz transport zatrzymali żołnierze armii radzieckiej. 

/NKWD/. Otoczono nas i wszystkich żołnierzy zabrano do niewoli. 

Zostały same kobiety i dzieci. Nasz opiekun sierżant, żegnając 

nas powiedział, że jeśli przeżyje wojnę, odszuka nas w Brodnicy. 

Płakaliśmy wszyscy, kiedy go prowadzono, "iestety od tego czasu 

do dziś nie było o nim żadnej wiadomości.

Dobry maszynista pociągu dowiózł nas do rzeki Bugu.

Dalej niestety nie mógł, gdyż aost kolejowy już d e  istniał.

Musieliśmy dalej wędrować pieszo. Dobrzy rybacy przewozili 

nas łodziami nr drugą stronę r eki. Pamiętam, szliśmy pieszo 

przez tereny walk w.czasie kampanii wrześniowej, mijaliśmy 

Pułtusk, Różan i szliśmy w kierunku Olsztyna. Widziałam wypalone 

domostwa, sterczące kominy. Spaliśmy na gołej ziemi. Szczęśliwie 

minęliśmy linię graniczną. Później dowiedzieliśmy ię, że to 

były ostatnie dwa dni, że wypuszczano uciekinierów nr teren 

pod okupacją niemiecką. Później wywożono na Syberię tych 12



'uoiekinirów./Tak nam później mówiono, J^dy dotarliśmy do Olsztyn . 

Stącja Olsztyn. Ha podłogach, l e ż ą c y  ludzie. P*zeć stacją masa 

mężczyzny, kobiet i dzieci. Są też żołnierze niemieccy.

Fana po zła do niemców i prosiła o chleb dla płodnych dzieci. 

Jeden z żolni srzy dał ej pół c 1® 11 i j iszkę conserw. Tc c.worze 

z inno. Zmęcz m i  znaleźliśmy trochę miej: ca w holu dworca. Siedliś 

a? na z i oni:). Był wieczór. Śs - d staruszek pozwolił mi o rzeó■ jj U  v  j

ołowę o zwoje kolano i tak za snęłam. 0 północy ctoś mnie z r p i e

Okazało cis, że śpie oparta c trapa człowieka. Staruszek Ów 

wyczerpany i głodny zmarł tej samej nocy.

Od Olsztyn.: do Brodnicy dojech ŹLiśmy już pociągiem.

Jest 20-y październik 1939 reku - imieniny mojej r.iostry Ireny. 

Stąd ta pamięó. Bo; Iż to tacji 'rcdnica, ale już nowa 

nazwa: 3tr: w: bur - -tustr r ■ucoe:.. -7/si damy - nieznane mundury. 

Czarnie aundury z trupią czaszką na cz: picach. ' tl budynkr.ch z\/is£,j 

olbrzy ie hitlerowskie wet and' ry. !"a ści nachd-omów mnóstwo 

plakatórtpisaj^yoh j rkiem poi ki - i ni mieokia. To agal io pola- 

ków o .spokojny powrót do domów i mi^j c pracy. Isziemy z nie- 

pozo ja; do na ze jo mieszkania. HadoJć. S a s t ; e m y  ojca i dwóch

. ci. K  : .. .durzę n... : z andażami n ] ewya s mi oni u

i obuj czy: mi. Ojowiada, ze j cz ..-ie salk nod Bzurą został ranny 

i odwieziony dc pitalr w łodzi. Stąd został zwolniony wrzez 

nie mc ów do domu z walwzom zameldcw i się u zw^tdz niemieckich.

■ i n mies ;k ..i. :rad i one i oczekii ał na na ; ..-ót.

- 10-

.i.p zycw ie doszedł b: t leoń i ojciec. IJój ojciec, jako

ta odwoził ost tai tr.ansport wojaka polski po w kierunku 

na bar .. wę. Pro w  .dził pocią, tak długo, dopóki ni: został 

zbombardowany : rzez samoloty niemieckie. .7 czacie nal tu bom- 

o* ców ud. .ło mu oię ./raz z dołnierzami opuścić pociąg i uciec 

do lr ju. Kiedy sa: .oloty odleci sły, stwierdzono, że lokomotywa 

i wagony ą t i: ziszczone, że nie ruszą dalej. i tym cz .ie 

ojciec ukrył się u j obliskiego ;o..poc. ,’za i rzeozekał czas 

p: zejście, frontu, ń„stępnie pieszo arócił o domu.

Brat leon natomiast przeczekał przejście frontu u krewnych, 

nie czkających :: po liżu Brodnicy i z e r i y  Pował się jako robotnik 

fizyczny na stacji PICP. Przez dłuższy Czas utrzym: trał całą a

13
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Ck:azz:>ło s“I p ,  że mie o  
; oc. cowi

zorgen.i z z. i \rr J -  - -i -  
O i i . • 0 •  „  4 - „

l . . ; t ą

listy. Listy r7 •~i -•  r n  - o ■ na Z j i- . J_ O .

lekarz7 , k i ę*7. TTtJ , ad’yokató • ? •*“

kupców■ i dzi / p-jczy. Are sz t o v . r a :

i n o c , o~;

oiMO t r <D o & dni • A l  
U  i.

> r~i ■*-
) o  U <

Szcz.i li" i byliśmy, że rodzin-: j e t  snów razem, zle niedługo 

to trwało. 27- 0 pazd iernika 1939 roku iv cą, rozpoczęły się 

z w sowę aresztowanie, polaków. kiejscowi niemcy \ rc.z z umundu­

rowanymi gestapowcami wypj >wadzali % domów, urządzali 1 _ nki 

uliczne mężczyzn według tak zwanych czarnych list.

- 11 -

icvi polskiej, naszych

Leno drogi, zi.wt. , st cję 

kolejową. Aresztowanych_zamykano z salach kina, te - tru i w piw­

nic: ch dużych zill, w których to ..... erz .,o z rganizowało swo^e
UL (

biira. W tym też czasie zabrano mojego r-nnepo brata Kazika 

z uli c.y. Od te po oz su ślad. po niri z- ginął.

cl . : ystkicŁ poi kó . P© trzech dni; ck .- dużych

osłoni*- nych ciężar z^-kach wywieziono więźniów w ni zn nym kie­

runku. Niedaleko naszego mieszkania znajdował się 1  sek wiejski 
t.zw« Gajdy, Ki dy ocą siedziałam . ci: nym pokoju, zauważyła® 

pi a w  idżajj c® w stronę lasku duże samochody. Po pewny® - ie 

a było to po północy, słygzę strzały i krzyki* Jezus ,.Maria,rs tuj. 

Ili łaja dni i znów no ca, po półnący budzi mnie krzyk i shzłasO O  .  i . 7  X  -u. f

pod o-oi-mi. TTkr. .dkiem przyglądam :ię,. Ha placu przed dworcem . 

kol. tłu y ko i t, mężczyzn i dzieci. Niektórzy bos®. Widać było 

że byli ubj ani ne ne zq szule i narzucone płaszcze. W rękach, 

węzełki. Kobiety, płacząc trzymały małe dzieci, kszysoy znani 

byli przez ;eztapowców i załadozvywani do wa -onów, znajdują­

cych r:ir. ni " ż cji. Fl,,c ■ : orc :: i -.lic. .zp si­

ni i były fcłui em ludzi. Później ©wie iał .. się, że to gospb—

. rz®, wy . .i w eią ,u kilkuna stu i inut z wł snycb doi ów i z-~r- 

J  ni Ie 3Ćj Iwe po c - Potulicj ck. Dowied siała© się też'

że kilka dni wożono ich, a na stacji docelowej w Pot ilicach

yc srpanych i artwych st oów i dzieci, g - ta— 

łych pi-no do obozów _.:z cy.

za ri.. . c -; zyc. iedziczonych zospoda.: z y tej -a: ej nocy 

przywoź z no nowych "i. źcicieli, nieme ów, z_ o chodzących z Ukr z.iny i

i Bozzrzbii,

14
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:t c i ;_.c ' ię cc:.-" z 'i c j kolej rzy 2; Hiemiec.
./ tym c7 ie zakazano nam rozr.../i ni; _ o ol .ku. ;*a ulic. eh

tują tyeh, którzy rozmawiają p< 1 ku.. E  s \ lężc 

polak ffiulsl kłaniać się nisko, głową do pempka każdemu umunduro­

wanemu ni ;mcozi. idziałam rz ulicy złodeC|o gestapowca, który 

j(opnął staruszkr , 1:1; ni; jącego się . u niezbyt nisko, ot rzec 

dł i przytomny na ulicy. Idziemy milcząc, bo r.*e znamy ję-

Ẑ. - — , p.L kjO ■ L-J. 'tyZl.1 •
Ib.:: . jC 'i°4C roku. Z ów z sore”ł a n k i "  . Azes;tuj' kobiety, 

nauczycieli, urzędników, kupców, ;■ z i Uników. Osobiście 

widziałam, ukryt w krz;.krch nr szego ogródia w  rzywnego no: ent 

z-2 ,do'.rywrni z i ż: .i ów do ." 'onćz by lęc.ych. widziałam na 

I -ski • c , z-zvi dcacę :tacji, z.:: Kud:- jewskiego, dyżurnego 

ruchu, n ze o .. d i ; , wid ział-im ki'.ku z z nych nauczycieli i na­

uczycielek i innych brutalnie trr.ictoz-az.ych zrzez 'esk~aov:cóv;.

Długi pociąg toz rowy wywoził ich do Oświęcimia. ..iem z listów 

is nyct e żon od pani Ku< je kiej i p ni Majewskiej* Po trze ;h 

m iaiacyca otrzyazły wiadomość, że ich mężowie umarli na at k  

. ; cr, a ich ci łr sp lono w krematorium ze zględu na epidemię.

Z transportu te o nikt o wojnie nie zrrócił.

kwietniu 1r4C rc u znów łazanka, żym razem dzieci i 

mło zieży. Dzieci ©< stu lat. I znów długi pociąg wywiózł

płaczące dzieci i młodzież w nieznanym* kierunku. .» tym pierwszym 

transporcie była moja. siostrę i ja sama. Pamiętam znów tłum dzieci 

i młodzieży w otoczeni uzbrojonych gestapowców. Zdała płaczące 

matki. .idziałam moją matkę, trzy .ającą chleb w ręku dla nas. 

i gestapowca, odganiającego ją karabinem. Po kilku godzinach 

dowieziono nas do stacji Larienburg/dziś . albcrk/. Ustawili nas 

ósemkami dużą kolumnę i gromadzili bocznymi ulicami. Karabiny 

gestapowców skierowane były w naszą stronę. Szliśmy zaniepokojeni. 

Po niedługim czasie doszliśmy do hali sportowej, której okna 

zabite były deskami w pobliżu mieściła się szkoła. Tłum dzieci 

niemieckich obrzucał nas oahydnymi wyzwiskami. linę trze hali 

ciemne. Przy wejścii z lewej strony widzia ara beczkę i stół. 

Wepchnęli nas do wnętrza, a sami pozostali nazewnątrz. Drzwi 

za nami zamknięto. Po chwili dostrzegliśmy siedzących i płaczących 

na podłodze. Syły to dzieci i młodzież, przywieziona z innych mi • zt

v
15



•il/t:

. jrliźmy, podobnie jak i oni, &iejsoa na podładae, ©parci

o siebie pl. o ...rai, 2'ie było m i  ła;w, ani ..łomy. Po pewnym czacie 

otwierajsj, ię drzwi. chodzą n. , po.acy i chłopi, niaacy i n -

0 cyn- ją Y/ybierad ^ojis młodzież do ro dty. liażą dzieciom kucać 

wielo’zrotnie , ; ;acają • ,ięśnie nd& i rąk, liczą z wy ni paluchami 

zęby. ",r hym :..om mcie przypomina mi oię opowiadanie z^Cfoty

.uja Coc ;:' - t i-0 .i ..ol ików. Chowamy ię . a o a z sioatrą do 

ci nnepo kąt- liali portowej. I myślę obie: nie por olę, aby 

niemi o c i.nie dotyk- ł. I znów z...: łykają ...ie drzwi. 1-odch dzę da 

,c~ki, w której znajdowała się stara, gorzka k, ser ję.c ;mie a a  

Obok je,.,en blaszany kubfk na łańcui ku do namiar ni a tej kawy. 

'"ie po ano n r;, nic eięcej. kij .ją podainy, płód dokucza i znów 

otaier .,ją ię d; -zwi. bztapoarcy ..tu. .czn,j ą nowy tran^por: Ż;P „ci

1 •: :ł o dzieży z innejo po...--:, kie jo miasta. 2 orient o walam zię, 

że jes te..my obozie przejsciowym, ,dzie dowożono z c-lojo 

Pomorza dzieci i iodzież i zkąd rozdziel. : o i cli do prac przy­

musowych. ó o., teśmy eszyzcy >odni, . aych: ć pł-?cz ra ł cli dzieci, 

kij., ją d: .i i o i: . . -ióa dokucz.:.. p nn.o j chwili ..Lyszę, je de 

z chłodów- p;. zyeyłych ..oh-. po poi" ku: kto chce u m l :  _ cować.

Iły ślę sobie, pew-nie|!liazurs; a nie ni ociec i- po chodzę o nie jo

z aro ab , aby w brał mnie, . y iestj i je i k h k i .
. ił ię, ć 1 cii z nas i- zabrał za obą. 1 . 1/ że 

; ło s. ' j *© . dz Lł las poprzez g c h do

. Pa kiaj piek ..i i ku i- ł h. Tc w . awiązał ż nami rozmoa

'lozcz.ro :łyś..y i ę , bo ck ,n .ło i ę , żj to tylko .-y , .dziot mają

- Lem© _ na Schmidt -. . w. ł :... peci i ... do G . i.. t . ,

dżis Dzi -;rz. ani,.. dc p o l i .: ki e ;o . jątku, 3c.::..idt-oonne.

On s .... . ię icnneider. 3t nęliśiay przeć ni ny cbt łupą.

P chyląjąo głowę dotarliśmy dc sieni c p© zee u it j z gliny.

- 13 -

T f j niewielki ; j sieni mi .■ c m  ie orowizorycznt kucnnić zouaowanaO . o  Jl  v

z o ,i , j 2/z;f której kucinak: . ,polk , oto h kazzę n .odzie.

Otwierają się drzwi d dch izTs p : . 1 i&łyc . ,o sieni, i...Lały

pi o ..p kobiet i : w zn, polaków, pr cającyek już tu.

Ci k wi c o-j . . ycłu fl izbach, w tumanach dymu od machorki 
ąryc i- iane i mały . tół, zfeity z aa ek. h rodzin 

t icz i ł dną pryczę. Szukaay dla siebie miej ca.

"ie t .. p w izb. ch .ie znajdujemy. Dr., iną dochodzimy pod d cli

o. .ty. ' n 1 łyśmy i zkę sł®my, lwie p wiet * • i i ielką 

przestrzeń. Szczyty chaty a .io;.’. Py "ea-ep par, przez które 

£ ol . ie c—  iził© zimne powietrze. Brygad ist *ozył

każdej j a ;ą ■ : , fcw , ;ką. 1 krom n  kolacji
16



owinąwszy się ciarką zajrzębałyśmy -ia o a ,3 słonie. Po trudach

0 t t Lch dni zi nęłyśay tw rd©* w świcie obudziło nas swędzenie

1 a ko ;on u. Pr ed oh.,'.tą br; ' dsist; uderzał łotkiem o kawa­

łek .wisającej z dr eaa blachy, a .nudzenie - kt.a ło się, że 

aa~ :ij gg a , które ro ładziły się w słomie przeszły n nas. 

Dowiedziałyżmy ię, że na tej słomie apali żołnierze , poi cy, 

-.-.zięć.' po k ... i. ii ..a eśniowej do nieaoli. . zslkiejo rodzaju

, ad odzieżowych d© mendoweszek tały ię . zymi 1 © : ... ni. 

i  i  . h ©ż iwośoi myci , .i kąpieli. P: hatą ła nie—

i lki pomp , pod któi iyłj a aa ręc i fc.. s. Ih iłu i., a; )dnie

i ; ie daci jęłyśmy skazane na nasze uciążliwe lokatorki.

"eden a- na: cujących polaków uka- ,ł dla nas z kopcf asiezą ło...ę, 

Zaważ :ną ..a., .liliśmy, le i to nie po ojło. Rankiem pr -ed prac 

kucharka daa/ał nam kawa lak a ucnejo Chleba i kubek cz rnej, 

gorzkiej, zbożon : j kr .wy. Jedząc chi b, wyp uwałyśmy kawałki 

dr ewa. widocznie piekarze do mąki do dawali troci .y.

"a konja, łyśmy a azulkie pr ice polowe pod czujnym okiem rządcy, 

y ,dzi ity i ; sgo p 1 Sohi idti , teścia rh ściciela* 
rłć „.ciciel był oficerem s ie. Uciążliwą czy @ oią 

pi 'lanie i przerywanie, kiedy t o s...m ataay an Schmidt styłu z 

jke ilni ał, żebyśmy nie ta sili ca u na sdpeczynek. 

Często łycnać było - los, los. Od cza u do czasu uderzeniem 

nahajki przyspieszał powolniejszych poi ków. Uciążli . e były 

też ani.a i kop nie a rtofli. H< a o ©h no ił u korki, dc 

których ac prz leg ła lina i fc orzyły się okrągłe podeszwy. 

Trudno było utrzymać równowaję. Bardzo często obi; :łan sobie 

noji aż do krwi. Pracowali kiy od świtu do mroku. Tu nie liczono 

godzin pracy. la ©biad dewożom© zupo i la.aby tray.p ał niewielk 

porcję, . ""ie wi. ac: .0 było z’czejo jotowa.no. llięsa nijdy nie 

widziałam. Cza. em pływało kilka k rtoili. "Tie czułyśmy nijdy 

sytości i dalej pędzono do jracy. Dosi ero wiedz rem niska k... zyV V X W Al W Jt

na v;odzie wypełniała pusty żołądek. Bez względu u: _ ;odę prac©- 

sraliśmy, aokre ubranie suszyło się na naszym ciele, bo nie było 

możliwości przebrania ani uprania, kie miałyśmy cię a/ co 

przebrać. Pewnego dnia, pracując na. polu zauważyłyśmy na są­

siednim terenie dużą ssupę jeńców wojennych, francuzów.

Kiedy ci wr cali z. pola. pr eckodząc pojedynczo tuż miedzą, 

cichutiso, ażeby wachraan nie usł szał, przekazałam im po frsncus 

ku pozdrowienie i powiedziałam, że jesteśmy polakami przyn u -

- 14 -

17



s o wy ni robot nil: ; i .

Następnego dnia jeden z francuzów ud jąc, że poprawia sznu­

rowadło u "buta, wsunął pod leżący kamień list. Po ich odejściu 

ostrożnie 'gięłam list i oczywiście dowiedzieliśmy się z 'niego

o działaniach na froncie francuskim. Odtąd pod kamieniem była 

nasza poczta. W ten sposób nawiązaliśmy wzajemną korespondencję.. 

Obóz francuskich jeńców wojennych założono niedaleko naszego ma­

jątku, na charakterystycznym sic zyżowaniu szos. Były to niskie 

baraki, pilnie strzeżone przez wachmanów niemieckich. Nam też 

nie wolno było opuszczać terenu nasze, o majątku. Nosiliśmy znac ki 

”P ,ł na żółtym polu i tylko brygadzista mógł nas poprowadzić do 

dentysty czy lekarza. Ale wtedy nam wolno było chodzić tylko ryn­

sztokiem, a nie chodnikiem. Dentysta nie leczył zębów tylko je 

usuwał. W tym czasie p zbyłam się 50$ uzębienia. Nadeszło lato. 

Niedziela. - Brygadzisto, pozwala nam pójść do pobliskiego jeziora. 

Nareszcie kąpiel i możliwość wyprania odzieży. A że słońce 

świeciło, udało się w szybkim czasi ją wysusz ć. Tymczasem 

na przeciwnej stronie jeziora, pod okiem wachmanów kąpali i prali 

swą odzież jeńcy francuscy. Zauważyliśmy się nawzajem. Dwaj z nich 

nurkując pod osłoną krzaków podpłynęli do nas. Jednym z nich był 

Andre Tru ,e . z  Tulonu albo Toulouzy.To była jedyna okazja do 

bezpośredniej roziac. y z nimi. Hoja siostra i koleżanki nie znały 

języka francuskiego, więc byłam jednocześnie ich tłumaczem.

Młodzi francuzi podzielili się z nami swoimi przeżyciami i wiado­

mościami, i my opowiedziałyśmy im swoje losy. Po tym jeszcze 

kilka razy idąc miedzą mijali nas, ale i my zmieniałyśmy miejsca 

pracy, więc niedługo trwałe ta wzajemna przyjaźń.

Dzie.iątego grudnia1940 roku, rankiem, pojawił® się dwóch 

gestapowców przed naszą chata,,. Zabrali mnie do nowego miejsca 

pracy. Powiedzieli, że gospodarz, pan Schmidt zwolnił mnie, gdyż 

jestem zbyt słaba. Rozdzielono mnie od mich koleżanek i siostry. 

Odtąd stałam się służącą gestapowca, pana Maxa Otręby,mieszkającego 

w rynku miasta Chris tburga, odległego o t rzy kilometry od majątku. 

Pan Otręba posiadał sklep obuwniczy i warsztat naprawczy. 

Zamieszkiwał wraz z żoną w dużym, pętrowym^pożydowskim domu.

W domu tym mieściło się około 9 pokoi, duży sklep na parterze, 

warsztat, kuchnia i duża jadalnia. W piwnicy warsztat naprawczy, 

magazyn'skór, pralnia i kilka piwnic. Jedna z nich wypełniona, była 

winem francuskim, zdobytym w czasie kampanii francuskiej.

W drugi j mieściły się ogromne zapasy suszonych kiełbas. Klucze 

były strzeżone przez samego gestapowca, Maksa Otrębę.

-  15 -
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.i' podwórzu były chlewy, a na strychu dwa, pokoje dla służby.

■ii jednym tnie czkało dwóch polaków szewców, wziętych ".a jrzymu- 

sowe roboty, 'ii drugim, dwie polki, ekspedientki przybyłe dobro­

wolnie do pracy. Jedna to Halina Eusch z Tczewa, druga Lipińska

z Tucaoli, pediaurzystka z zawodu. Do drugiego pokoju dla mnie
dost-

Wiono łóżko wolowe, prycza. Pracowałam od świtu ok. 5-ej 

rano do późnego wieczoru.- 11 godzina. Wykonywałam polecenia 

żony, Fwau Otręba i Maksa Otręby. Zona Haksa a.chodziła z 

Tucholi, mimo to odczuwała do nas , polaków, wielką nienawiść. 

.Raz w tygodniu otowała dla nas gęstą zupę, a na śniadanie przy­

gotowywała sama dziewczyno:: jeden i pół kawałka chleba, męż­

czyzno dwa kawałki chleba i smarowała tarym tłuszczem/Ceres/'

Do togo kubek czarnej, gorzkiej, jęczmiennej k a w .  Ha obiad i' 

kolację wydzielała każde: -u adskę zupy. Z kotła nabierała do wazy 

nieco zimnej zupy i rozcieńczała gorąc wodą-* To były te same 

posiłki na obiad i kolację p. ;ez cały tydzień.

ę.ami Otrębowie jadali pieczeń z gęsi, indyka z kartoflami 

i sałatę, a zamiast zup pijali francuskie wino lub szampan, 

wieściła ię duża spiżarnia., od której klucze nosiła przy sobie 

pani Otręba. Po posiłku musiałam w jaj obecności resztki mięsa, 

kaatofli i sosu u t wi; 6 w piż m i .  Do kuchni trafiały tylko 

puste talerze. ITiemogłam spróbować smakołyków ze d o ł u  państwa. 

Ja utrzymywałam cy.dości dziewięć pokoi, bogato urządzonych 

przez żydów, zamordowanych^ Prałam, aprzątałam. Kiedy wdało mi sj 

do 21-ej skończyć pracę, aa dałam meldować aię Fr.au Otręba.

Cna nie pozwalała mi ejsć woseJniej na spoczynek, ale wynaj­

dywała. inne prace. ?Ta przykład ateaaia.ła miskę grochu wymięsza- 

nego Z jęczmieniem i kazał a ag-’ iora.a groch, lub przesuwać

aa: :e d^adczna, tak długo, do >ókio .. i. »-• / j..

■:t . w nocy. Faks Otręba, lubił młode 
becno 'ci żony dr: a: eał bliskie sto- 

ą, ..liną Ku. eh.

, kiedy lina mu się znudził ., 

mnie, chciał kupić mnie bułką i 

kowałkiem kiełbasy, kiedy to nie pomogło - zastraszyć.

Pewnego dnia wezwał z Gdańsk •. geatapowca., który miał rrn e 

pouczyć, jak mam pracować, g yż on sam-nie jest zadowolony' 

z mojej pracy. Gestapowiec zamknął aię ze mną w jadalni i

wagi el z ’̂"Lsani i rrnrć po

nie — y b ". godz i na j 3 dyna

dzie czet • W cz ie ni eo'

sunki z io 0 dną en p edien.tki
*D - x O m e dłu.im cz . a-

prób .owa. ł zbliż erda się do
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głośno, krzykiem zaczął pouczać, jak mam pracować. Ja ze 

strachem odpowiadam, że pracuję od 5-ej rano dc 11-ej wieczór 

i określ-..: s kras roich obowiązków. Gestapowiec lat około 

28 - silny bierze pejcz, :.ocnc wali w t .pczan, a mnie łcaże 

krzyczeć. Krzyczałam i płakałam ze strachu, ku zadowoleniu 

pana Otręby, który uniżenie gościowi dziękował za pouczenie 

polki. Od te 30 czasu bałam się każdego wyjazdu Frau Otręby.
Bo Maks Otręba, zaczął na mnie napadać. Pewne, o razu napadł 

na. mnie w pralni, kiedy prałam bieliznę, a że byłam młcd- 

szą i zwinniejszą, udało mi wyrwać się z jego rąk i uciec.

Te noce, kiedy żona Malesa Otręby wyjeżdżała, stały cię 

dla mnie koszmarem, "ie spałam, ale ukrywałam się na strychu 

w piwnicy w zrk markach z różańcem w ręku.

I do cziś wierzę, że ta ,.10 dli twa różańcowa, i Matka 

Boża, którą nieustannie o pomoc wzywałam, ustrzegła mnie

o d 'w ał t u . I'T i en: wi dziłam Maks a i jednocześnie b ał am się k a ż d e j 

okazji sam n- sam.Pewnego dnia uzyskał urzędowe zezwolenie 

na ubój. jednej z własnych świń. Wykorzystał okazję, nocą 

zakupił od znajomych drugą świnię, zarżnął 'ie i nocą sam z mol— C -t , o / O C KJ

pomocą przera dał mięso na wędliny. Kazał mi napalić w piecu, 

v; którym wędził mięso, a.mnie udawać, że organizuje duże prani 

Całą noc o o -. ani mu w wyrobie rędlia.' Tymozasem piec roz^r. 

sit; tak oilni^, że powodował pożar w iwnicy, która była 

skład"!cą jogo skór.. Przyjechała . traż pońsrnr. i policja.

Mnie z'.mknięto w miejscowym więżieniu pod zarzutem sabotażu. 

Mak ' o a. , że j s  *ał< o&lą ©c bieliz ę> Pc kilku

godzinach zwoi::!'.ac m'.we i kazano dzi./Wcwać "ospod:wzowi 

Mckso”!  ^trębie za wstawiennictwo. Otręba uważał, że przez 

nieumiejętność palenia w piecu p o w o d o w a ł a m  pożar . Prze­

kupił urzędnika ^ol-kimi butami t.zw. oaicerk ,ai. Ctóż ,, jed­

nym z pokoi na piętrze ukryty był eibrzy :i Zł pas butóv; - j c

wyck oficerek i innych, zdobytych przez Malesa Otrębę w czasie 

k npanii wrześnio; ;j w Yfarszawie i Bydgoczczy.

Mak: Otręba chwalił ! ę , że posuwał zię1 ciężarówką za 

linią frontu i opróżniał polskie ma azyny w Bydgoszczy i w-* J- ' ty v tj o  v

Warszawie. Przywoził nietylko polskie huty, ale i męską 

wełnianą bieliznę. Ten mapazyn ma idziałam osobiście

-  17 -
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■7idsiał...m znaki polskiej firjpy Loo z Bydgoszczy i w-: ̂ : . z.~wskich 

firm. Ge t powlec sbieoyw 1 sobie .ziołką fortunę ze sprzedaż 

tychże,po .ojnie. Później dowiedział: .m cię, że pod koniec ojpiy 

dom i pc:;o‘i.,i3' ony zo-tały nisze one w ca,., ie bombardowania 

mi'- eta.

1 7 -ejo lutejo 1942-jo roku nocą, uciekłam z domu Otrębów.

A jakie były okoliczności mojej ucieczki? Jeden z polskich ; zewców 

pracujących w warszt"tach Otręby, Boro aicz z Lipna, też przymusowy 

robotnik, nie mójł wykonać dwunastu par butów dziennie/napraw/.

Palce jejo nie były tak oprawne, a i fizycznie był słaby, pracując 

od rana do późnego wieczór? wykonał około ośmiu par napraw.

Maks Otręba nie był zadowolony. Y/ezwał Szupo/miejscową policję, 

która zabrała Borowicza na pouczenie do więzienia. Tam biciem u- 

czono jo pracy. Przetrzymywanoj o od soboty do poniedziałku rana. 

Jednakże Borowicz nadal nie zdołał wykonać więcej napraw. Po ty­

godniu Maks Otręba wezwał ze Sztumu dwóch gestapowców, Byli to 

jejo przyjaciele. Przywołał z piwnicy Borowicza do pokoju zn ajdu­

jąc ~o się obok kuchni. Gestapowcy zamknęli mnie w kuchni i zaczęli 

bić Borowicza. Słyszę krzyki,przez dziurkę od klucza widzę wycelo­

wany pistolet w stronę Borowicza i uderzenia biczem. Słyszę jęki. 

Borowicz pad.a nieprzytomny na. podłogę. Przerażona odskakuje od 

drzwi, słysząc zgrzyt klucza. Jeden z gestapowców nabiera w kuchni 

wiadro wody, polewa Borowicza i kiedy ten wraca do przytomności, 

znów słychać krzyki, uderzenia.i jęki. Ponownie" otwierają się 

drzwi t;.ni. a podłodze widzę nieprzytomnego Borowicza. Otręba 

poleca mi przygotować herbatę, przynosi sam z piwnicy wino i wędliny 

i posilają się suto obok w jadalni. Za chwilę muszę iść z Otrębą dc 

magazynu z obuwiem, tam Maks szuka odpowiednich butów,/oficerek/ 

Znoszę je do kuchni. Następnie poleca iść do chlewa po dwa indyki. 

Nakazuje zabić i oczyścić i zaa kować do kartonu z obuwiem.

Każdy z oprawców otrzymał za swe czynności paczkę z zawartością 

pięknych butów, oficerek i zabitego indyka. Tak zapłaciła Maks Otręb 

swoim przyj*ciiłom za pobicie Borowicza. Ja nie wytrzymałam nerwowo 

i kiedy gestapowcy odos li, & Maks Otręba z żoną. udali się na spo­

czynek, cicho tylnym wyjściem, okryta, tylko płaszczem uciekłam 

z domu Otręby.

Uciekałam przez pola, omijałam drogi, aby mnie nikt nie 

dostrzegł, do dworca daleko, około czterech kilometrów. Był luty,. 

zimno, wysokie zaspy śniegu. Po północy dotarłam w okolice dworca, 

ukryłam się za stertą podkładów i czekałam na pociąg osobowy.
21
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Do kasy nie podchodziłam, do pociągu wskoczyłam w chwili, gdy 

opuszczał on stację Christburg. Konduktora okłamałam, że nie 

zdążyłam wykupić "biletu do Olsztyna. '.7 Ols -tynie ku; iłani bilet 

do Brodnicy. W Brodnicy, rano pojawiłam się w mieszkaniu odziców. 

Byłam zmarznięta, głodna. Za kilka minut uderzanie do drzwi. Wchód zi 

trzech poliojsntów, nie mc ów, tale zw. Szupc. Uie zdążyłam jeszcze 

zjeść i ubrać ciepłą odzież. Matkę, płacząc uprosiła niemcćw, 

ażeby mnie umożliwili pr ebranie się i zjedzenie posiłku.

Bastępnie policjanci zaprowadzili mnie na komendę Szupo. i stąd 

do gestapo. Sekretarką gestapowską, była Gina Muller, miejscowa 

niemka, z którą uczęszczałam razem do szkoły. Uczyłyśmy się 

razem i zaprzyjaźniłyśmy się przed wojną. Tymczasem rodzina Mulieró 

w 195~ roku otrzymała obywatel two niemieckie, a Gina była już 

żoną oficera niemieckiego, frontowego. T'Tasza przyjaźń przedwojenna 

była dość silną, ho Gina, poznając mnie, natychmiast prosiła swego 

szefa, kierownika gestapo o pomoc dla mnie. Gestapowiec nakazał 

policjantom zostawić mnie w biir-e. "skazła Ginie przygotować odpow 

wiednie pismo i wysłać do Sztumu do komendy Gestapo. Miałam tam 

osobiście wręczyć jego pismo i dał warunek. Jeśli uzyskam w 

Sztumie odpowiedni dokument, będę mogła pracować w Brodnicy.

P;.:dętam - był to piątek. U sobotę rano wyjechałam z owym 
listem sama do Sztumu. Był-m zrozpaczona, bo zdawałam sobie sprawę 

że tym komendat m w Sztumie jest jeden z przyjacieli'Maksa Otręby, 

ten-sam, który bił Borowicza. Płakałam w pociągu. Jeden z pasaże­

rów, polak, też przymusowy roeotnik, który wracał z urlopu od 

■■odziców, d ł mi ryngraf Matki Bożej Częstochowskiej. Pysi.dł 

wc-dniej , j ;;...tałam w pociągu i modliłam bię płacząc i błą­

kając Matkę Boża o pomoc. Do dziś wierze łębeko, że mnie wtedyi.‘ u u v -U  ̂ —> 0 7  V

wysłuchał.'-.. Otóż kiedy weszłam do biura komend nt- Ges’:apo \i 
Sztumie w sobotę około po: udnia, nie zastałam go. Jspółpr acownicy 

pytają © p o w ó d  mego przyjazdu. I;ie wyjaśniłam, ani nie podałam 

nazwiska, tylko cud: łam kopertę a pi:.mem i czekałam.Okazało ię 

komend it bierze udział i komisji rekrutacyjnej do s ka.O "J u  O <J

T'ie zdążył wrócić przed ;c.Pzins 1 b;-ą. Tarr e owni cy, ci.oąc zamknąć 

biuro i iść do domu, :aże. . i  r: ło ić ; ię eoniedziałek. Ii ti - o J~

iłam na biurku. Odchodzę i sayfeko idę w stronę dworca. 

Odjeżdża® pociągiem do Brodnicy. Późnym wieczór m wracam ło domu. 

Mastępn. go dnia w niedzielę rr.no udajp. się do mieszkania prywatnego 

iller i ;cze 52 . L r’ .. ; je . . a± . C .. łoi®,

c e l  ł dokonać Otręba, o biciu Borowicza, o roli kom-: d. t .

- 19 -
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ztumskie o- i o o".." io, że Sztumie mnie re tuja. Gine.

: .i nie ' . cz ó mi ;k& i.- m  i., się o

łóż:::', udać c orj . . sjęł ji j>rawę^ Później epcide-

L 1: ..ii o J: :© < . Sztumu z żądani es przet: sport© - 

ni. mie do S^tu: u. Ty .c n Gi... . .i łr. się :lo 1; .nd::. tr 

vcn He .der, .'.i r.ie; _ . chodzeni- zlacheckiep;o. lod żeniec 

w zlny okazało i o , ż . 1 ndr t ron Roader V ł  : artii zrze-<*/ ■ •  ̂ 7 ' . ' X  —

ci ■ j Hitł . owi i po nieudanym zamacha i. kwaterz# SitlUr 

Kętrzynie, ze../' ł r . ztc i po ido ony v: Sstutthozie.

0 po‘"iąz m i  och von :ieader-.E izówcz: z nic wiedziałam. Dzi vki 

X d towi iron R  der i jeg© " . o Arnikom, udał© i' dnie 

i lu st r i cl: i^yskać dl inie ._ ćę be* dokumentów,.

I'-ndr t vr':n -a d .r ; rży;; zł 'ii do . cy v: id u:: ze Kr.dwirt-

t samttt, jako pomoo przy . rs de m i u  : 1 " .

Liczyłem ycinki kartek żyiziościowych nalepionych no arkusze 

_: pi j u, .pr&zdzrł m, czy ilość ..za- tow roi. j jest zgodna 

z rozliczeniem ogólnym.

i dziale żywnościowym Krei .wirtzęlzr.ztszmtu ;.azcoi ałyśmy 

sr trójkę.1 i i  . :a, i... p© p©lskim lek rau, tars 'e 

mnie ck. 15 1 't i młcdsz' koleż nk:' , lin: TkJdcka, córki

b y ł ....... ;kt i i. ju.... g kiego, te © prze*

źfizierniku 1939 roku* Be sp< śr dni ki i Lem 

K ’ ’ ch fts . tu był z. Papi; :. - t . 55 z amburgs .

: jego. był 1 ;i lebry, Hie przydzielał do nas

żadńeg© niemfia i starał się komisje kontrolne skier owy iz-ać 

do innych d dałóv;. ? d  Hcnoiai: a ;kojnie ryp isyzz i', nr

i.. ień gr : Lt 1 nych t.zw. Besugschei-

: y  m no ..  . . D 9 i n 3gG stawy rc lic ;e—

ni owe i i:' :tyo żyv:ności ovi 3 '■ V7jTT1ty ■no sili e r ozrnioy ?klepów,

ni emcy i ola c; 17 .... , . X.
w _ stwio O VJido h v»ĵ4-ZOj.ożc■pych . Polaiom

nrir - zydzi elałci prni Rono \j t:ka wi ęoks r/ o Fi O p do Zdzd złu niż

X. . .r’0zny sten zn o zk
/ i żywn 0śc i 017T ch, nakle iciony ch na’ arku-

e oh* &ył* .. ' st ... ;j ol i ie, iby k- trols t ? s i  i yki yi 

Dzięki temu ' ■ w Ji a  pc ófe _ smóo yws < m się 

v  rt"z ntcz i ic1. kom ,;y ,ył *racy . cr-.'ki do o:ozów.

C d d z i  :lone o d z es ta w i p- 0 -1
... -i. : • o k  r t k i ywj śc i .. s po

tLr-C33C h

md i; z io c " ch noż:na SvPo "n j_ -zc zyć . Ale r zez t r z y  m i e ziać 0 m e g ~k cr

k o  itrol ■ n u T7 O, • /j c,j ClZii „i aI n o SC V--T T3;-rć. D  L ki  p a n u  Zi.n o. i P-r f: .pi 3 t,

L. 0.. .ii-M -i.Olę k i ero w P-.nL do -• ck  d z i a ł ói7 i n o k  - ’■ i ze W:". la5d u

n;z s z c z u r y w c z V;‘ 6 Ji  ej p O G j “
r

ac r t k i  n- -■ zi meczenie, P 'i:’v ........23
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nie dł u im cs a. sie w

był biur ze G- j_. . .

J .  U dał mi j 0 na z

17 a n ̂ r- znał mniez pyto

. osł : -ł
T 1
ao oiura Gec

Pi c k i tni; 1 42 c , ' &r iswirtsc Ita mtu
weszło trzech. jest pocoów z rozkazem ar3n'toY;ania mnie są ucieczkę 

1  umie d  w 1 . k - fcJ cy " w Śt itt " . G > t« ~-
• ci ■ 11, a paa Papi st < . . c: ył, że

y t łuż ' ' t >a i 1 i c 1. - 3 6 . i  '

;an :>o po o Jaj, owrocie. Sc t- A<oacr wyszli. c; tyckmir ;t o tym 

wezwał mnie I' i t n: ro zmowę . czte y oczy, _ c\ i jć zi .ł o 

nakazie • re t ci" mnie i r rei:; cienia do obczu koncentr. 

i obiec ł o cc. x ytt 1 c /coldczn- ci coj j _r cy ■’ Otręby

i '-o wód ucieczki i k .zał _ rccick z i rze. c; .m wyszedł. Po

.ał -o: .eonie no rozccwę i oświadczył, że 

_w, ń o  c; '.cocc, jo-o przyjaciel.

ckc, : uczył mnie u p mięć .kilku c '/■ "i o d... i .

■ "'te i; ;i, które cc ci t - lać ów przyjaciel i 

©słał. do biur >.s.tapo«.. Ostrze |ał, że a  Lad cię j ad

:• r: . pozc rem nie wyi i nić ;o c swi ka, ni o ,-lu

zybyci i . T2 .. i c y ty lk >, e iry tni« j L we ana./ . . V W fe (« - J-

Ckaz ło i o , że co je dokumenty wziął od ociekę przyj ci cl . n a

I pista i kaj przez _ict :....  ni ..

zy "ócc cc c- ed&i® p y t a n a *  B. % :c ty<3 .w .ć mu i c. _ - 

-••••-ać cię c j o jo biurze w '."-est- po. Co przeżyłam ctrci okresie 

wie jeden 13ćj. Ile :tr cł u, :iedy rskcrac' łym próg biurc

, ale ; '' c ■ t i o y2 . i w  kieszeni różaniec^ z eic&% 

c'dli tor do a. .oj ' ; :i Jożej czę -to .o w kie. 

doje pr c prow-cził od 1 .kwietni 1 9 4 2  roku do 1 0 -  o -rudnia 

te*'cż roku. .,cc;_c.:cie, 1 0  jrudnic otr -.y.- ;ałam dokumenty, :-ezwala-

o d z oją pr oę w biurze i anulowanie rozkazu arecz- 

t i ia. 1 n  n 3 pist _cc - ł mi a dal., wydawając ukradkiem 

na zakuć odcieży i obuwia sjecjalne c,u c;o einy.

Pod koniec wojny dane P.. i t cct-.ł rasem z : - nem von ;-jader 

Bstowa c o przynależność do partii przeciwnej Hitlerowi.

^-rczcu mu śmierć. Po tczod ci ■.cî .cr.ch 'ardcił znów co biur .,

;d?a nie udowodnione ;u v/iny.

otyczef., 1944 cok. P ’ont wcclioclni się zbliża. Docierają 

c.._ :oj c® fiadoi ści. -■ ttaj cy i ..... ckt organizują

mieszkańców'polaków ło :opani ’owów pr pcii..ncer ; oh. *

.jywoża n s krytymi r .oc'.od r. . na niczncne miej cc- i wyznacz? ją 

odcin :k ; ,cacy. Pr.ccujr mężczyźni ,-kobiety i młodzież. C-d 

świtu do nocy koyiccy ;łębokie i szerokie rowy. Pewne jo dnia 

dos.tr ze jamy nieopodal drugą grupę kopiących, fartocnioy surowo

I
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ostrze ;aj : Uie patrzeć, w stronę tych kobiet. Mimo to, kontem 

oka widziałam bose, wynędzniałe,okryte szmatami więźniarki.

Były to żydówki. Było ich około sto osób, później dowiedziałam 

się, że zostały zastrzelone i zakopane w le ie w pobliżu 

Brodnicy. Jedną z nich uratował kolejarz, polak, wracający

0 świcie z pracy. Kiedy przechodził na skruty przez las, zaplą­

tały mu się nogi. Myśląc, że to gałązki krzewu, nachylił się

1 chciał się uwolnić. Okazało się, że to były włosy. Kiedy je 

pociągnął, wyciągnął z ziemi jeszcze żyjącą , łodą żydówkę. 

Przeniósł ją do swego mieszkania, uratował jej życie i ukrywał 

ją do końca wojny. Po przejściu frontu same widziałam tę kobietę 

przechodzącą ulicą miasta .'wodnicy, Później wyjechała ona do 

krewnych zagranicę. Tymo sem jeszcze - pierwsze dni stycznia 

1945 roku.

Idąc do biura zauważyłam, że z przejeżdżając . o samochodu 

blada twa;:-z mej koleżanki szkolnej d je mi jakieś znaki. Była 

to Mirka Karbowska w.otoczeniu czterech gestapowców. Biegnę 

do biura i opowiadam o tym pani Ronowskiej. Po chwili pani 

Honowska, nic nie mówiąc, szybko opuszcza biuro , polecając 

mi d lej : rowadzió pracę. Już do końca wojny nie powróciła, 

mes-,sem w mieście dalej aresztowania. Ze szpitala gestapo 

zabrało doktora Biwatowakiego z żoną i pielęgniarki, panią 

.Kosmalową, moją, koleżankę Piskorską bandę• Innych nazwisk nie 

p mię am. Aresztowano wówczas 14 osób. Do i er-o kilkanaście lat 

po wojnie, przypadkowo pewien gospodarz, poszerzając fundamenty 

swej stodoły, odkrył wspólny grób wymordowanych polaków.

A miało to miej ce w Michałowie, na przedmieściach Brodnicy.

i o oznakach metalowych, które się zachowały przy zwłokach, 

rozpozn.no doktor Biwatoaskiego i inne pielęgniarki. Oka zało 

się, że doktor Wiwatowski leczył ... :a r ■ ó , ikry tych w bunkrach 

p- d leśniczówką w Barnie grodzkiej pod Brodnicą. Pielęgniarki 

©piek© kły ię r nnymi i dest ; ły lek.*st\s .b o ś rydał leś­

nie ze o, który partyzantom dostarcz,...! żywność i sprowadzał 

pomoc medyczną* W stadeł© leśniczówki, pod ł© tą ukryty aył 

.;ł .z do bunkre . Drugie wyjście prowadziło w głąb lasu. Partyzantó 

wytropiono.

Z panią Eonowską cg-o tkałam się po wojnie. Ba wi .do .ość

o aresztowaniu Mirki Karbowskiej za .a ła sobie j , że i on. 

"wpadnie". A  że ja miałam .a kł©poty z rest upo ią ;ku 

z ra< $ ici .. b , nie wt jem iczała ..nie, uw żałi , że dla
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z . ; e g ©  . . Q  &  » |  ł c z e ń  f cvs  t a k  , t  1  s p i e j .

* F . .  w i j  ’ ' % 6  '  a r e s z t c  I  n i  e n  ,  _ L  j ł  d e  . ,  : :  x  

s  a o j a  " k g  i  c ó r k ę  a  p i e s z o ,  p o !  n i ,  - a i j - -  l ą c  d r o g i  u c i o k ł c  

I n a ;  3 ? : u k r y t a  p r z e z  d a r  t y g o d n i e  w  p o d z i e m n y m  b u k r  e  

3 d  L k  d e  c z e k  s i ę  i  n y .  T

; 1  . c  l i .

3' e j b  3 z p  0  ś x • o d  .

s
Lek G d ;  l e k i e o d -

k o l i o  z n i ; o s p

s w ó j  d o b y t e ,■»*- - •

: h a ć \  J V  s  ■ T*  3 P 2 y

i T-Tg m b u r g ; , . C . . C

; k a  z • •• k u r  c j i .

n o c ą  ł a d u j e  n

i c i , r r  • i  o  p v-, -i t 
i l X '

•
HO

. - k a m y  p o z a

’: : i . K a i '  c h e  w k a

n i . Mieszka . n i  e

do iolona, Ż  9

2 0 stycznia V .

Tymcz on; 'j n c a o  styczeń, 'i94-5 rok. śłycl 

'łosy wystrzałów m - t n i c h .  Front się zbliżę. ( 

d rze, uiemcy uciokag? :ca: ni k nn; :.:i, wywożąc 

Coraz adększe zamieszenie. Cer,z głośniej słyc 

.er;-; .tnie. "io: isc kans r . i t uci,;k: z żoną. dc 

n:riio ' ó zs -.oba, ale _".o o st 1 o z :x tką.Ho:

o z 7 sc 7* na, ją y c 1 -ko w  ni do ^.ociąpów. katia:

c k  cł k. zj3 k ę  mie ielfcą ile 'ci:. ....  c Ści, ■- rałi i io c c

b i e l i z n y  i j e d n ą  p i e r z y n ę  i a k r o d k i e m ,  p i e s z o  

rai' to do z a  ora ~c o g r o d n i k a ,  do p:n.? I' r e k  w  

udo .t ' nil. n  m  t r o c k o  nie-ja ca w  we • ' i ciealr;— O O O *J X

b y ł o  pr:

d z i e c i  m a j ą  c i e p l e  p o m i e s z c zs

ć n i e  togę. Popr ... s y b y  d c h u  c i e p l a r n i  w i d z ę  p ł o n ą c e  

domy, w i d z ę  o ł a t y  d.a a c o  -o ś n i e g u  i p o i e d y ń c z y c h -  ż o ł n i e r z yU J  o X O _ O’ X O *- • t-

n i e m i e c k i c h ,  bie, l ą c y c h  a spł oku p ź z e z  o ś :  i e ż o & e  p o l a  w  k i e ­

r u n k u  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m . Ś w i t a -  Z d r u g i e j  s t r o n y  n a  w z g ó r z e  

ż o ł  i e r z e  a s n i e c c y  o k r y c i  b i a ł y m i  p ł a c h t a m i  ua k a n i a  ją i!;.i ty

0 ry.r aąc również a.ałyai p ł a c h t a m i  i maskują małymi świerkami. 

Mamo, krzyczę, musimy stąd uchodzić, tu będzie walka. Jzkło 

szyb cieplarni nas nie osłoni. Mam odpowiada: Kie panikuj, tu 

ciepło, tam mróz, dzieci się przeziębuą. Ja jak oszlała, biorę 

młodszą siostrę za rękę i krzyczę, uciekajmy szybko.Jedyna droga 

prowadzi w stronę armat pod górę. 2 przeciwnej strony *>ą bagna

1 Drwęca. Biegniemy widocznie już na tle b siłego śniegu. Cisza. - 

Nagle słyszę charakterystyczny świst kul. Krzyczę padnij w tyral- 

jerę.Padamy z siostrą. Kule padają nieopodal. Podrywam się, tryma 

kurczowo siostrę ze- rękę, biegnę i znów padam. I tak dotar­

liśmy szczęśliwie do linii armat. Niemcy krzyczą na nas. Odpo­

wiadam, że nie mogliśmy wcześniej opuszczać miasta, ze względu

na chorą matkę. Biegniemy dalej w stronę wąwozu, kidzę z d a l a ' 

ospodarstao i oszalała biegnę dalej, kie wiem co z matką i pozos 

stałymi siostrami. Dostrzegam drugą linię .rmat niemieckich, 

k padamy do piwnicy opuszczonego gospodarstwa. Zaczynają się26
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odgłosy m i k i :  huki wystrzałów ar.a.tnich. Słyckac v; rk.co sa^oiotow. 

. piwnicy dostrzegam wystraszonego chłopca, 1 t ok. 1ji-u.

I jłożyliśi ię w zy cy na pedłod se fc b o a : i oi .7 . Rozglądamy

-.ie dockoł" ,bo bod z ,ozynr dokuczać. Znajduję tylko surowe k ar­

tofle, a w beczce zakiszc-ne , zielone pomidory. Opodal z oblewu 

dochodzi ryk głodnego bydła. Jest wieczór. Muszę zdcbyó trochę 

mleka.Mysie sobie, yczołgałam się z kubkiem w ręku i kieruję 

w stronę chlewa. Nagle strzały. Kule padają obok. Biegnę szybko 

do c lewa. Udało cię. ciemności szukam krowę. Przytulam się do 

niej i próbuję wydoić trochę mleka. Ciągnę wymiona, a tu nic. 

Nareszcie, trzy czwarte kubka napełniłam mlekiem, ale jak wyjść - 

Szukam innej drogi. Znalazłam otwór, którym wyrzucano gnój. 

byczołgałam się, szukając cienia doczołgałam się pełznąc, w stronę 

domu. Udało się. Każdy popił troszeczkę. Przytuleni do ściany 

zasypiamy. Wczesnym rankiem następnego dnia budzi nas hał s, 

wrzawa, strzały. Słychać odgłosy walki wręcz, które przesuwają się 

nad nasz mi głowami. Raz w jedną, raz w drugą stronę. Warkot 

ciężkich bombowców. Huki jeden, drugi, coraz więcej. Tuż obok 

padają bomby, pali się chlew, stodoła. Debrze, że wiatr porywa 

dym w przeciwną stronę. Zdaję sobie sprawę, że inaczej udusi­

liby "my się czadem.W tem słychać tupot po schodach w dół,W świet­

le lat'.rek żołnierskich błyszczą bagnety, sierow ne w naszą stronę 

Oczy żołnierzy rosyjskich. Słyszę: szto wy? odpowiadam - my 

polacy. Pytają - niemea niet? odpowiadam - nie widziałam niemeów. 

żołnierze wy" iegli. Wrzawa - huki. rozrywających się granatów tuż, 

Znów kroki po schodach. . świetle lat..rek rozpoznaję trzech 

oficerów ;rmii radzieckiej• I znćw te same pytani; . Jeden z nich 

wyry a ...i z rąk czerwoną torebkę, ie c„cia.łai.; mu oddać, bo to 

było wszystko, cc ur<: tow .łam z domu. Wymierzył we mnie pistolet. 

Oddałam ...u ze .trachu. Oddalili się. Byłam tak przestraszona, 

że kiedy wrzawa obdalała się, postanowiłam wraz z siostrą uciec 

z tej ponurej piwnicy. Bał--m się spotkania z kimkolwiek.

Cichutko z czułyśmy się czołgać do drzwi wyjściowych i obserwuję 

teren. Jest noc. Z lewej strony płenio chi 1 . ... se 1 mi sgli szi 

; to doły żarzą się. Z przeciwnej .-.trony dostrzegam żsłnierza 

rosyjskiego, który s -zżył sobie w v  górzelisku kartofle. Ci­

chutko s uniemy w ciemność. Jaknajdalej od żołnierza. Zdała do­

biega od ’łos posuwających się czołgów, widać łuny pożarów i 

jeszcze g dają granaty. Czołgam.się w stronę strumyka. Siostra 

za mną. llagle przestraszyłam się. Z zamarzniętej wody wychyla

27
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głowa i zmarznięte ręce topielca. Dostrzegam obok na polu zwłoki 

innych żołnierzy rosyjskich. Z.pobliskiego drzewa zwisa taśma1/ u tj j» •-

i ciało sprawozdawcy wojennego, w k t ó regoręku widać jeszcze 

aparat filmowy. Czołgamy się dalej w stronę domu ogrodnika.

Chcę znale3ć matkę. Docieramy, a tu żadnego śladu życia.

W łunach pożarów widzę ruiny domu ogrodnika, na drzewach ślady 

piór i strzępy naszej pozosta ionej bielizny.Płaczemy z rozpaczy 

że matka już nie żyje. Ale czołgamy się dalej w stronę naszego 

mieszkania przy stacji. Biegniemy. Tuż, Tuż, w ciemności widzi­

my, ktoś wyciąga trupy z mieszkania i kładzie n  trawie obok 

domu. Poznajemy naszego ojca. Radość. V.' mieszkaniu zastajemy 

mamę i resztę rodzeństwa. Płaczemy z radości. Siadamy na podłodze 

w kuchni skostniali z zimna i grozy, głodni i tylko mama próbuje 

rozniecić o leń w kuchni, a ojciec zabija oknu deskami. Hasza 

rodzina pierwsza wrócił' do domu. Inni mieszkańcy ją jeozcze 

nieobecni, ale nas to nie in er o.ruje. '-byt j e-. tośmy przestraszeni

i kostniali z. zimna. Jest noc.

daz z ..dychać kroki. Ktoś otwd wa drzwi. . drzwiach staje 

oficer radziecki, 1 t ok. 50. Zaczyna rozmawiać z rodzicami.

Pyta,, czy mamy coś do jedzeni.. !,do kuszenia". Kiedy dowiedział się 

że nie zastaliśmy w domu żadnej żywności, wyszedł. Po niedługim 

cza ie wrócił, niosąc woreczek z w.ąką, trochę słoniny i kawę 

żołnierską. Poprosił, aby marne* upiekł :, placki i u rtowała kawę. 

Dzieli.., woj . :t w m tk, , sama była głodna i zmęczon; , ale przy­

gotował;... trawę i gorącą kawę. Najpif :armił o. , ł< 3 ze

siostry, a potea rodzice i.oficer. Nie znam jogo nazwiska* ale 

to człowiek, który prze z m w t ^ a e  cr.t eriiaści dni. oddawał nam 

swojo przydziały żywności i osłaniał prsod gwałtom. Tłumaczył 

iaa, że ci aołnierze, to więźniowie, z., o lniani z więzieni; 

dokonują kr dzieży i w 2 tu.i nie liczą się z zakazami władzy. 

kiedy nasze mieszkanie nachodził jakiś żołnierz, skirowyw 2 w jego 

stronę pistolet i wypędzazł z mieazkoiia. Cdicer był o; etopniu 

m pit . d był ko lenc m . Idzii da łączności, który miał 3wą 

;iedzibe w '■ udyrka taż obok. Front zatrz: . .ał się na kilka ani.s ' i*

'.2 z kapitan opowiad ł nam o swojej rodzinie i c tym, że wierzy 

.. . i uważa, za zwój.obowiązek zaopiekować się nami. Z zawodu 

o’a inżynierem, x.racującym .. j. kiejś f :ryce. A ;.yacza .em 

dookoł gwałty*Sąsiedzi donoszą nam, że ktoś zamordolt rodzinę 

7-o .. , któ a  ńO i o, anglika. Anglik

zgdnąii :: z m z polaliajni.

28



-  2 t f -

Front ruszył d 1 ej. Do Br iaie; >t rłm druga linia frontu.

Zo nitrze m i i  r-.dr-i cki aj ;yli już o, .::dziej zd. ascyklino;/ n i .

c ą2 u sęda rad koi..x. nt i«ro jeirńay* Mia szkańoy pawracali powali

. lec ki. H; :;i, d Lawezęt i chłopcy titwerzyliśay biuro

mili cli obywatelskiej. Chiopcy ot rzy; li od korne sruaagcO w O i  O w o —•

t< rą :ań i _ aj .1 ie .. . ci. Zaczęli dyżury po ulicach i 

A my dzior/ozyny prozadzi2y6ny w biurze rejestr . owr; .cc^ cych 

szk ńców i ssryd . 2y ray kartki as ydział . ba* 

rc dżina otrzymyw łc pól bocłr: k:a c.bleba n dwa, lub trzy . dni. 

pr . : 2; 5 . iaź plaa .. . dla na zych kale 5 .,

:trzęsących bezpieczeństwa mieszkańcÓY/. czasie mego dyżuru 

zginało n., miejscu dwóch : lodych ludzi, t r-.g cych się i.trą­

cić a dr a 2 k ..laz . Okazała się, 1 3 to by2a lin ..

inęły też w moim sąsiedztwie dzieci .. iące się pa ./ i2ymi

i. - i.i min jai* Io kilku dni ch de nas z ega biura zgłasił się 

nr uczyci 1, kolo a Cieślak. Było nr . już tr je nauczycieli, 

gdyż deszła moja koleżanka, Kali ińsk Al . Opuściliśmy biuro, 

za jodą naszych kolegów i udaliśmy się .da rad sieckie c k< men-, 

d nt; wojennego a prośbą o zgodę i pomoc w Zorganizowaniu szko-

1 y dla dzieci. Eomendzret golecił żołnierzem .mii radzieckiej 

opróżnić ; ed:.ą z Miejscowych szkół. Zabraliśmy się w trójkę do 

porządków, wymyliśmy -odłogi. jednej z las ust; wiliśmy wzdłóż 

cztery stara stoły# Fo obu stronach dwie nieocias e deski, 

cg . to na ^.niach drzewa, .eta ;owi_y lav;ki• A teraz ;kąd papier?

i ołówki? Papieru szukałyśmy w womadsie niedopalonych doku­

mentów niemiecid.cn. Żołnierze pierw, ej linii frontu wyrzucali 

iw. po dwór o dokumenty urzędni :ów nie; leskich, liii je, ażeby 

się o ;rzać. Udało nam ..ię z tych pozo ,t lości wydobyć takie do­

lin: , >ea. były 1 ... trany.Ha nich. ;a g lanym drew] en 

pisałyśmy litery i krótkie wyrazy. Książki poi..-kie nie zezy li 

niency, więc . .ie mieliśmy z dnego polskie _;o podręcznika. 

Zacięłyśmy rc dzić dzieci w naszej" klasie, ucząc z p m i ę  ci 

listorii i o, rafii. Ua^jpierw w ?d .., j izbie., potom w drugiej.

1 wzybylo tez ki ku kole ó.e, naucaycieli. Kolegę Cieślak;:

.. liś inspektarea . . i ;y. Kai z , Al< Kolasińska i | .

jL,;' -a*.., ._ą cn^op,..ną do 3-órzna, pow. Brodnic.. i tara

' -• " owa<5 - 4 zko2ęi* 'or.z.o, . 2a mi teczka

odd,lone o / Mm cd głównej szosy _  Brodnica - Działdow, nie było 

tak zniszczone. Niewielka tu była liczbę, żołnierzy radzieckich.
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Z pa . ie . : ńc ' ., 1 i rd ;o 1 1 ko z : ni . w  . ; . . ie 

klasy likcyjne. Dcst ar esy li nam ikryże u ..>w©ich do nu cli ła.,ki 

szkołn;, podręczniki, i  r, ołówki. Burmizdrz przydzielił 

■ .ara mieszkanie ..łao;;e, ’ . posiłki rr.. .z 2. nas miejscowy 
k iąda pr< osaca § j iel ki i be atsi \ pod :co. E©1* ..

i śnis " ni« j . ' piel i , n i u pi szali

mi o s ńcy ci ista.

3y_ pokój miasteczku. Pewnego dni-- jzd..n z miej; co- 

Y/ycb joepodłrzy po: to.nowił chłopskim wozem dotrzeć do Brodnicy

ok. 40 kra. Oczy iście korzy t my akazji. K«---  nk Ala i*.J .

Chcemy odwiedzić rodziny. Dojeżdżamy do Radoszek. Zdalr .;idc.ć 

już ;łówną a-o. ri} Działdowo - Brodzicć . Z?.trzycujemy się, 

dyż widać tu: ".any kurzu i jłychać ha i" s. Co się dzieje?. Sc spod,, 

ukrył :ię z .ozem w pobliskim lezie, Ala i ja, ciekawe znalaz­

łyśmy nr golu z roś la. Leżąc ukryte o'a: era u jemy zzesę. ..kazimy 

olbrzy: .ie sta^o krów pędzonych w kierunku Działdowa. Bydło podani 

niali żołnierze r dzieccy na koniach. Czekamy dalej, niespo­

kojne, bo znów wzmaga • ię hałas. I znów pędzą żołnierze rada. 

olbrzymią ;rupę ludzi, "-'idzę mężczyzn, kobiety pędzonych w kier. 

Działdowa, przez uzbrojonych żołnierzy rudzieckich. Potem, 

po długim czasie dowiedziałam się od mojej kuzynki, Kanieckiej 

z Brodnicy,'że w ten sposób znalazła się na Uralu w kopalni 

jako przymusowa robotnica.

Długo jeszcze przerażone leżałyśmy w zaroślach. Kiedy 

zobaczyłyśmy wyjeżdżającego gospodarza, spiesznie razem powró­

ciliśmy do Górzna. Po niedługim czasi znów postanowiłyśmy sko­

rzystać z okazji i chłopskim wozem dotrzeć do rodzin do Brod­

nicy. Tym razem spokojnie wjeżdżamy na główną szosę Działdowo

- Brodnica. niedaleko Grąża zatrzymuje nas brudny, obdarty, 

zarośnięty człowiek. Podpiera się kijem i idzie wolno w stronę 

Brodnicy. Zauważył gospodarza i prosi o miejsce na wozie.

Pop trzył na nas i z okrzykiem - Ala - zemdlał. Wciągnęliśmy 

go nr wóz. Koleżanka, Ala, rozpoznała w nim swego brata, adwo­

kata Kolasińskiego z Brodnicy. Był aresztowany i prowadzony 

pieszo rzez żołnierzy NKWD w kierunku Działdowa. Tam w czasie 

załadowywania więźniów do szerokotorowego pociągu udało musię 

ukryć i .ciec, Następnie ostatnim wysiłkiem szedł z Działdowa 

pieszo . Ha widok siostry zemdlał z wyczerpania. Dowieźliśmy 

go do domu. Matka spaliła zawszone, brudne ubranie, wezwała 

lekarza. Długo chorował, zanim w r ó c i ł d c  sił. Żył jeszcze kilka 1 

lat. My wróciliśmy tego samego dnia do Górzna. Tam ucząc 30
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dotrwałyśmy do dnia 9-ego maja 19 4 5 , do końca wojny.

W porznie pracowałam jeszcze do czerwca 1945 roku, do 

cz .su, kiedy powrócił pen Gołuński, przedwojenny kierownik 

szkoły i reszta żyjących nauczycieli. Koleżanka i Ja wróci­

łyśmy do Brodnicy. Od września 1945 roku podjęłam obowiązki 

nauczyciela w szkole podstawowej, męskiej w Brodnicy.

Przed południem uczyłam dzieci, po południu młodzież pracu­

jącą zawodowo. Ponadto, w gimnazjum kupieckim w Brodnicy i 

w gimnazjum żeńskim założyłam dwa hufce przysposobienia woj­

skowego kobiet, współpracując z komendą powiatową Przysposobie­

nia wojskowego. Stąd zostałam powołana przez panią Elżbietę 

Zsnuachzką z Komendy Głównej z Warszawy na kurs komendantek PWK 

w Olsztynie. Pa i Elżbieta Zawadzka, pani Maria Witek zatrudniły 

mnie zawodowo w charakterze instruktorki w komendzie wojewódzkiej 

w Rzeszowie. Od 1947 do 1949-go roku w tym czasie nastąpiła 

przemiana PWK na organizację - Służba Polsce. Pracowałam jako 

kierownik sekcji żeńskiej Służba Polsce w komendzie wojewódz­

kiej w Rzeszowie. Organizowałam hufce szkolne na terenie 

województwa rzeszowskiego oraz obozy letnie, t.zw. obozy pracy 

społecznej. .V Przemyśżu organizowałam również, w okresie zimo­

wym kursy przodownic wiejskich na teren województwa rzeszows- 

skiego. Kiedy zaczęły się masowe aresztowania koleżanek instruk­

torek organizacji Służba Polsce, w grudniu 1949 roku przeszłam 

do pracy w zawodzie nauczycielki do :Szczecina.
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prywatnych szkołach powszechnych

DYREKTOR ^  
PAŃ ST W O W E G O  PEDAGOGIUM

nauczy&|l£op£Pva;

Pan .. ................................. -......

w czasie pobytu w Państwowym Pedagogium pobrał

stypendium w łącznej kwocie ...............................• [ jest obowiąZan

do dwuletniej pracy nauczycielskiej w szkole, wyznaczonej przez władze 

szkolne.
i

Niniejszy dyplom w myśl art. 1 rozporządzenia Prezydenta
i J *

Rzeczypospolitej z dnia 6: marca 1928 r. o kwalifikacjach zawodo­

wych nauczycieli szkół powszechnych (Dz. U. R. P. Nr 28, poz. 258

i Nr 53, poz. 512) uprawnia

Pan ^ ....id p o ć o - n l i ___

do nauczania w publicznych

oraz daje — po uzyskaniu kwalif cacyj zawodowych do ustalenia w pu­

blicznych szkołach powszechnych — uprawnienia, związane na mocy 

J  ̂ obowiązujących-przepisów  ̂z -posiadaniem-—kwaUfikacyi—dodatkowych?*-- — -
ri w  • F :ir ■■C 7 • , i

•przewidzianych, w art. 15 tego azporządzenia. '

PRZEW ODNICZĄCY  
OM ISJI EG ZAM INACYJNEJ

O-/& '

Skala stopniT bardzo dobry'. dobry, dosta teczn y , n iedostateczn y
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niu Sesję Naukową. Tematem, tym razem jednodniowej sesji bę­
dą „Powojenne losy konspiracji na Pomorzu”. Serdecznie zapra­
szamy wszystkich czytelników w dniu 19 XI br. na godz. 10-tą do 
sali odczytowej Biblioteki Uniwersyteckiej przy ul. Gagarina 11.

t Fundacja Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu

na wspomnienia członków i członkiń przedwojanych organizacji 
społecznych działających na terenie całego kraju przyspasabiają- 
cych społeczeństwo do obrony kraju (jak Związek Strzelecki, So­
kół, harcerstwo, Przysposobienie Wojskowe Kobiet, Czerwony 
Krzyż i in.), o roli organizacji i ich własnej działalności w ob­
ronie kraju, zarówno w czasie kampanii wrześniowej 1939 r. jak 
w późniejszej działalności konspiracyjnej.

Prace pisemne, dowolnej objętości, winny być nadsyłane na 
adres Fundacji z hasłem „Konkurs im. Elżbiety Zawackiej” do 
dnia 31 marca 1995 r. Prace zostaną wykorzystane w czasie V 
Sesji Naukowej Fundacji, jaka odbędzie się w listopadzie 1995 r. 
na temat: Wkład przedwojennych organizacji param ilitarnych w 
w walkę o niepodległość 1939— 1945.

Na nagrody pieniężne przeznaczona została kwota 12 milionów 
złotych. Nagrody przyznane decyzją jury konkursu zostaną poda­
ne do publicznej wiadomości do dnia 30 czerwca 1995 r. Wszystkie 
nadesłane prace będą złożone do Archiwum Fundacji, a prace 
wyróżniające się zostaną opublikowane, przy czym autorzy 
otrzymają honorarium.

Ogłaszając Konkurs Fundacja zwraca się równocześnie z ape­
lem o przekazywanie do archiwum i zbiorów muzealnych Fun­
dacji wszelkich dokumentów, fotografii, pamiątek związanych z 
tematyką Konkursu.

dej i Hanny Maciejewskiej-Mar- 
ny  uczestników konspiracji. Jest 
Słownika, który wydawany jest

KOMUNIKAT O KONKURSIE

ogłasza Konkurs im. Elżbiety Zawackiej

Zarząd Fundacji

WYDAWNICT FUNDACJI

W listopadzie br. ukaże się V Tom Biblioteki Fundacji zaty-
konspiracji pomorskiej 1939—

9
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lekarstwa. Nie chciałam przyjąć, ale prosił. Powiedziałam mu, że 
dam go matce Stefanii, Włoszce, bo będzie to dla niej drogą pa­
miątką. Wówczas dr Piccolo zdjął swój medalik, napisał coś po 
włosku i prosił, by to dać p. Wojtowiczowej, a ten mam zatrzy­
mać dla siebie jako dowód ich wdzięczności. Długo jeszcze dostar­
czaliśmy im lekarstwa.

Irena Nowakowa z d. Jagielska, ps. „Ewa” 

Medalik ten p./I. Nowakowa przekazała do zbiorów Fundacji.

K O M U N I K A T Y  R A D Y
I Z A R Z Ą D U  F U N D A C J I

W dniu 19 października b.r. odbyło się posiedzenie Rady Fun­
dacji, na którym przyjęto dymisją dotychczasowego Zarządu. No­
wym vice-prezesem został mgr Krzysztof Paturalski z Archiwum 
Państwowego w Toruniu, nowym sekretarzem mgr Dorota Waka- 
recy. Stanowisko prezesa w tej chwili vacat.

Nowym redaktorem Biuletynu została doc. dr K rystyna Po- 
dlaszewska.

WYNIKI KONKURSU IM. ELŻBIETY ZAWACKIEJ
na wspomnienia mieszkańców Pomorza o działalności 

konspiracyjnej w czasie okupacji hitlerowskiej.

Sąd Konkursowy w składzie: prof. dr Stanisław Salmonowicz, 
prof. dr Jan Sziling, mgr Anna Zakrzewska stwierdza, co następuje: 

I stopnia nagrody nie przyznano 
II stopnia nagród przyznano — 2 po zł 200,—

III stopnia nagród przyznano — 6 po zł 100,—
1 osoba otrzymała wyróżnienie

Nagrody otrzymali:

II stopnia
1. Aniela Kowalska z Grudziądza — „Wspomnienia z lat wojny i 

okupacji”
2. Apolonia Lewandowska z Malborka — „Moja działalność w 

czasie wojny 1939—1945, działalność w hufcach PWK na tere­
nie Brodnicy w 1. 1946—1947, działalność w Komendzie Woje­
wódzkiej WF i PW na terenie Rzeszowa i woj. rzeszowskiego”

5
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskiej Arm'i Krajowe, 

ul. Piekary 37 p. 23, id .  18-321 
87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 3o#31.1990r#

UPOWAfrTIEniE Nr. 44/90

Niniejszym udzielam Pani Apolonii LEWANDOWSKIEJ 
zami szkałej w Malborku ul* Jagiellońska 2 m.32 pełnomocnictwa 

do wy tępowania w imieniu Fundacji "Archiwum Pomorskie Armii 

Krajowej n w Toruniu, a zwłaszcza do zbierania materiałów hiato- 

R o ż n y c h  dotyczących pomorskiej konspiracji lat 1939-1945-

Prezes Zarządu
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Wirtualna Polska - www.wp.pl Page 1 o f 1

)WP.PL
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Piątek, 5 Października 2012 16:42.

Marek Lewandowski <lewmarek@wp.pl>

Do; fundacja <fapak@wp.pl>

Temat; QCjp. zapytanie

Serdecznie i gorąco dziękuję za odpowiedź. W imieniu Mamy Apolonii Lewandowskiej jak i własnym dziękuję. W 
oczekiwaniu i z pozdrowieniami Marek Lewandowski.

Dnia 4-10-2012 o godz. 12:08 Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej napisał(a):
> Szanowny Panie’
> Istotnie, Pani Apolonia Lewandowska w październiku 1995r. zdobyła II
> nagrodę w konkursie ogłoszonym przez Fundację, a właściwie panią
> profesor Elżbietę Zawacką, późniejszą generał. Praca nosiła tytuł "Moja
> działalność w czasie wojny 1939-1945, działalność w hufcach PWK na
> terenie Brodnicy w I. 1946-1947, działalność w Komendzie Wojewódzkiej
> WFiPW na terenie Rzeszowa i woj. rzeszowskiego". Materiały zawarte w tej
> i innych pracach konkursowych zostały wykorzystane jako materiały
> źródłowe do
> sesji Fundacji w 1995r.Prace nie zostały wydane drukiem.W chwili obecnej
> nie mam do nich dostępu z powodu nieobecności pracownika biblioteki. Po
> odszukaniu pracy natychmiast sie z Panem skonktuję.
> Zarząd i pracownicy Fundacji przesyłają bardzo serdecznie pozdrowienia
> dla Pani Apolonii.
> Z poważaniem
> Elżbieta Skerska
> Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
> 87-100 Toruń, ul. Podmurna 93
> tel.: 56/65 22 186
> www.zawacka.pl

> Dnia 1-10-2012 o godz. 16:20 Marek Lewandowski napisał(a):
> > Nazywam się Marek Lewandowski jestem synem Apolonii Lewandowskiej, która
> > mieszkała przez wiele lat w Malborku a z Panią Elą Zawadzka znały się z
> > przedwojny (PWK)Brodnica (Toruńska) a w czasie wojny mama współpracowała
> > z Panią Eią Zawadzką w Brodnicy(Toruńskiej), która 15 grudnia będzie
> > obchodzić 95 urodziny. Mam pytanie czy jej wspomnienia, które wysłała do
> > Pani Eli Zawadzkiej, które zostały nagrodzone II nagrodą zostały
> > wydane?. Jeżeli tak to proszę o informację a jeżeli nie to czy można
> > uzyskać kopię - byłby to dla niej prezent. Jeżeli są wydane to proszę o
> > przesłanie na adres Apolonia Lewandowska 03-757 Warszawa ul Łochowska
> > 1/29 m 87 - proszę o podanie kwot/ i nr konta Z uszanowaniem Marek
> > Lewandowski

http://poczta.wp.pl/d687/drukuj. html?u=l&wid-=44555&tbJder-Nowe 2012-10-0852
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mailto:lewmarek@wp.pl
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http://poczta.wp.pl/d687/drukuj
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Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data; Czwartek, 4 Października 2012 12:08 

° d: Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej <fapak@wp.pf>

Do: Marek Lewandowski <lewmarek@wp.pl>

Adres zwrotny: <faDak@wD.p|> &
Temat: Qdp: Zapytanie

Szanowny Panie!
Istotnie, Pani Apolonia Lewandowska w październiku 1995r. zdobyła II nagrodę w konkursie ogłoszonym przez Fundację, 
a właściwie panią profesor Elżbietę Zawacką, późniejszą generał. Praca nosiła tytuł "Moja działalność w czasie wojny 
1939-1945, działalność w hufcach PWK na terenie Brodnicy w I. 1946-1947, działalność w Komendzie Wojewódzkiej 
WFiPW na terenie Rzeszowa i woj. rzeszowskiego". Materiały zawarte w tej i innych pracach konkursowych zostały 
wykorzystane jako materiały źródłowe do
sesji Fundacji w 1995r.Prace nie zostały wydane drukiem.W chwili obecnej nie mam do nich dostępu z powodu 
nieobecności pracownika biblioteki. Po odszukaniu pracy natychmiast sie z Panem skonktuję.
Zarząd i pracownicy Fundacji przesyłają bardzo serdecznie pozdrowienia dla Pani Apolonii.
Z poważaniem 
Elżbieta Skerska
Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93 
tel.: 56/65 22 186 
www.zawacka.pl

Dnia 1-10-2012 o godz. 16:20 Marek Lewandowski napisał(a):
> Nazywam się Marek Lewandowski jestem synem Apolonii Lewandowskiej, która
> mieszkała przez wiele lat w Malborku a z Panią Elą Zawadzka znały się z
> przedwojny (PWK)Brodnica (Toruńska) a w czasie wojny mama współpracowała
> z Panią Elą Zawadzką w Brodnicy(Toruńskiej), która 15 grudnia będzie
> obchodzić 95 urodziny. Mam pytanie czy jej wspomnienia, które wysłała do
> Pani Eli Zawadzkiej, które zostały nagrodzone II  nagrodą zostały
> wydane?. Jeżeli tak to proszę o informację a jeżeli nie to czy można
> uzyskać kopię - byłby to dla niej prezent. Jeżeli są wydane to proszę o
> przesłanie na adres Apolonia Lewandowska 03-757 Warszawa ul Łochowska
> 1/29 m 87 - proszę o podanie kwoty i nr konta Z uszanowaniem Marek
> Lewandowski

http://poczta.wp.pl/d687/drukuj .html?u= 1 &wid=44519&folder=Wy s%uO 142ane 2012-10-0453

http://www.wp.pl
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http://poczta.wp.pl/d687/drukuj
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Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Piątek, 4 Stycznia 2013 11:56 

Od: Macefc Lewandowski <lewmarek@wp.pi>

Do: fundacja <fapak@wp.pl> *

Dw: twoje <twoie@tvp.info>

Temat: Qdp. w  odpowiedzi

Dziękuję za odpowiedź. Proszę o przesłanie relacji o działalności Mamy jak i kserokopie dokumentów z teczki mamy oraz 
bardzo proszę o pozostałe ksera dokumentów. Moim zamiarem jest opracowanie wspomnień w formie publikacji 
książkowej z życia mojej Mamy,nie tylko PWK ale bycia pedagogiem jak i przewodnikiem po Zespole Zamku 
Malborskiego po II wojnie (od 1954r do początku lat 90-tych. Dziś ja mogę jako wykładowca akademicki czy jako 
prodziekan wydziału menedżerskiego współpracować z młodymi i 
zdolnymi studentami.
Podaję adres Apolonia Lewandowski 03-757 Warszawa 
Bardzo proszę o pamięć Marek Lewandowski

Ps Bardzo mi zależy na czytelnej kserokopii relacji napisanych przez moją mamę
Dziś gdy ją  o to proszę - odpowiada a po co - komu to potrzebne - lub dodaje - obecnie jest inny świat - to nie to o co 
walczyłam i o czym marzyłam. Nie liczy się naród -wiara - etyka -a tylko pieniądz i chęć władzy.

Ps Jeżeli chodzi o inwentaryzację kartonów to wielu zdolnych studentów poszukuje tematów na napisanie pracy 
licencjackiej, magisterskiej czy też doktorskiej 
Z uszanowaniem dr inż Lewandowski Marek

Dnia 4-01-2013 o godz. 11:19 Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej napisał(a):
> Szanowny Panie!
> Mimo starań nie mogę przesłać Panu kserokopii pracy konkursowej Pani
> Apolonii Lewandowskiej. Nie mam do wspomnianej pracy dostępu, ponieważ
> nie została ona złożona w bibliotece Fundacji, ale chyba w prywatnym
> archiwum śp. Pani Prof. Elżbiety Zawackiej. Fundacja po śmierci Pani
> Profesor przejęła arciwum, na które składa sie 18 wielkich kartonów,
> które czekają na zinwentaryzowanie w br. Tak więc proszę o
> wyrozumiałość, W zamian możemy przesłać Panu bardzo interesujące relacje
> o działalności Pani
> Apolonii: "Moja tułaczka wojenna", "Hufiec PWK Gimnazjum Żeńskie w
> Brodnicy..." a także kserokopie dokumentów znajdujących się w teczce
> osobowej Pani Apolonii.
> Proszę by przyjął Pan przeprosiny.
> Z poważaniem
> Elżbieta Skerska
> Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
> 87-100 Toruń, ul. Podmurna 93
> tel.: 56/65 22 186
> www.zawacka.pl

>
>
> Dnia 3-01-2013 o godz. 12:44 Marek Lewandowski napisał(a):
> > Podpowiedzcie co mam zrobić
> > Napisałem do Fundacji Pani Zawadzkiej zapytanie
> >
> > Dnia 1-10-2012 o godz. 16:20 Marek Lewandowski napisał(a):
> > > > Nazywam się Marek Lewandowski jestem synem Apolonii Lewandowskiej, która
> > > > mieszkała przez wiele lat w Malborku a z Panią Elą Zawadzka znały się z
> > > > przedwojny (PWK)Brodnica (Toruńska) a w czasie wojny mama współpracowała
> > > > z Panią Elą Zawadzką w Brodnicy(Toruńskiej), która 15 grudnia będzie
> > > > obchodzić 95 urodziny. Mam pytanie czy jej wspomnienia, które wysłała do
> > > > Pani Eli Zawadzkiej, które zostały nagrodzone II nagrodą zostały
> > > > wydane?. Jeżeli tak to proszę o informację a jeżeli nie to czy można
> > > > uzyskać kopię - byłby to dla niej prezent. Jeżeli są wydane to proszę o . j> > > > przesłanie na adres Apolonia Lewandowska 03-757 Warszawa ul Łochowska
> > > > 1/29 m 87 - proszę o podanie kwoty i nr konta Z uszanowaniem Marek
> > > > Lewandowski
> > Potem otrzymałem odpowiedź

Page 1 of2

http://poczta.wp.pl/d687/drukuj.html?u=l&wid=47546&folder=Nowe 2013-01-0454

http://www.wp.pl
mailto:lewmarek@wp.pi
mailto:fapak@wp.pl
http://www.zawacka.pl
http://poczta.wp.pl/d687/drukuj.html?u=l&wid=47546&folder=Nowe


Wirtualna Polska - www.wp.pl Page 2 of 2

I \

> >
> > Dnia 4-10-2012 o godz. 12:08 Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
> > napisal(a):
> > > Szanowny Panie!
> > > Istotnie, Pani Apolonia Lewandowska w październiku 1995r. zdobyła II
> > > nagrodę w konkursie ogłoszonym przez Fundację, a właściwie panią
> > > profesor Elżbietę Zawacką, późniejszą generał. Praca nosiła tytuł "Moja
> > > działalność w czasie wojny 1939-1945, działalność w hufcach PWK na
> > > terenie Brodnicy w I. 1946-1947, działalność w Komendzie Wojewódzkiej
> > > WFiPW na terenie Rzeszowa i woj. rzeszowskiego". Materiały zawarte w tej
> > > i innych pracach konkursowych zostały wykorzystane jako materiały
> > > źródłowe do
> > > sesji Fundacji w 1995r.Prace nie zostały wydane drukiem.W chwili obecnej
> > > nie mam do nich dostępu z powodu nieobecności pracownika biblioteki. Po
> > > odszukaniu pracy natychmiast sie z Panem skonktuję.
> > > Zarząd i pracownicy Fundacji przesyłają bardzo serdecznie pozdrowienia
> > > dla Pani Apolonii.
> > > Z poważaniem
> > > Elżbieta Skerska
> > > Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
> > > 87-100 Toruń, ul. Podmurna 93
> > > tel.: 56/65 22 186
> > > www.zawacka.pl
> >
> > Do dnia dzisiejszego nikt nie odpowiada mimo, że wysłałem kolejne
> > zapytanie
> >.........
> > >Czy mogę się przypomnieć 15 grudnia Mama obchodzi urodziny
> > > Z uszanowaniem Lewandowski Marek
> > ........
> > 1 nadal cisza -  co mam zrobić -  myślałem, że jest to poważna
> > Fundacja w której pracują poważni i odpowiedzialni pracownicy. Fundacja
> > nie ma nic wspólnego z Panią Zawadzką. Domyślam się, że w rewanżu
> > wspomnienia te zostaną zniszczone -  Pis-owskie podejście będzie
> > modelem działania a nie etyka. Ponieważ wspomnień Mamy, nie wykorzystano
> > w przeciągu okresu ustawowego -prawa autorskie -przedmiotowe
> > -  przynależą tak jak podmiotowe do Mamy -  fundacja musi
> > pamiętać, że te prawa są dziedziczone.
> > Z uszanowaniem i w oczekiwaniu na podpowiedź Marek Lewandowski
>
>  = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = =

> Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej
> 87-100 Toruń, ul. Podmurna 93
> tel.: 56/65 22 186
> www.zawacka.pl
>
> Przekazując 1% na Fundację
> KRS 0000 41692
> Realizujesz testament gen. Elżbiety Zawackiej

http://poczta.wp.pl/d687/drukuj .html?u=l &wid=47546&folder=Nowe 2013-01 -0455

http://www.wp.pl
http://www.zawacka.pl
http://www.zawacka.pl
http://poczta.wp.pl/d687/drukuj


Szanowni Państwo !
Zgodnie z prośbą przesyłam w załączeniu kserokopie dokumentów Pani 

Apolonii Lewandowskiej złożone w naszych Archiwum w teczkach osobowych 
o sygn. K:608/608 Pom. i 197/WSK.
Relacje:
1. Hufiec PWK Gimnazjum Żeńskie w Brodnicy..., str. 1-2,
2. Moja tułaczka wojenna( czerwiec 1939) str. 1-28,
3. Hufiec PWK -  Brodnica 1945-1947 r. str. 1-2,
4. Wojewódzki Urząd WF i P W Rzeszów... str. 1-3,
Kserokopie kserokopii złożonych dokumentów( nie otrzymaliśmy oryginałów):

1. Dyplom na nauczyciela szkół powszechnych pani Lewandowskiej 
Apolonii Anny urodzonej 15 grudnia 1917 w Grudziądzu, nr 15/ m, 
wydany w Toruniu 22 czerwca 1939, str. 1-2;

2. Zaświadczenie Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej w Toruniu, 
wydane w Brodnicy 1 DC 1939 ( dotyczy ewakuacji -  zob. relacja),

3. Poświadczenie wydane w Ołyce 26 IX 1939 ( dotyczy służby 
pielęgniarskiej -  zob. relacja),

4. Zaświadczenie niemieckiego urzędu pracy w Brodnicy ( dok. w j. 
niemieckim),

5. Pozwolenie na pracę z 8 V 1940 ( dok. w j. niemieckim)
6. Karta potwierdzająca ubezpieczenie inwalidzkie ( dok. w j. niemieckim ). 

W przygotowywanym do druku kolejnym tomie wydawnictwa Fundacji pt.
Relacje członków konspiracji pomorskiej, zostaną opublikowane fragmenty 
relacji Pani Apolonii. O wydaniu książki Państwa powiadomię.

Proszę także, by przy ewentualnym opublikowaniu materiałów, które 
przesyłamy podał Pan Marek Lewandowski informację, że pochodzą z naszego 
Archiwum.

W naszym Archiwum wielu studentów odbywa praktyki i pisze prace 
ćwiczeniowe, licencjackie, magisterskie i doktorskie w oparciu o nasze zbiory. 
Ze zbiorów korzystają także pracownicy IPN.

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
56



57



58



59



60




